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O g ło s z e n ia  ( in se r a ty )
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowef* 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy ras 
30 halerzy, następny po 10 bal. — Nadesłane 
ad miejsca wiersza drukiem petitowym po 4® 
bal za-kążdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 ba!, od wiersza za każdy raz. 
Hs-fąszniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się *» 
cenę a kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco­
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej­

scowych prenumeratorów.

Tilgfaj! retóGjji 338, administracji 624, W y c h o d z i c o d z ie n n ie  (z w y ją tk ie m  n ied z ie l i ś w ią t )  o  g o d z in ie  0 w ie cz ó r , a n ad to  w poniedziałki 
A dres na te leg ram y : Naprzód K raków . i dn i p o św ią te c z n e  o g o d z  10 rano

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwiaca

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Przed rozstrzygnięciem.
K r a k ó w , 1 8  g r u d n ia .

Z b l iż a  s i ę  d e c y d u j ą c a  c h w i la ,  k t ó r a  s t a n o  
w i ć  b ę d z ie  o  t e m , c z y  w a lk a  o  p r a w o  w y ­
b o r c z e ,  t o c z ą c a  s i ę  w  A u s t r y i  o d  p r z e s z ło  ro- 
k u , z a k o ń c z y  s i ę  w r e s z c i e  p o k o j e m ,  c z y  t e ż  
r o z g o r z e ć  m a  n a  n o w o ;  c z y  u k o ń c z o n e  d z i e ło  
r e f o r m y  w y b o r c z e j  m a  s i ę  s t a ć  p o c z ą t k ie m  
n o r m a ln e g o  r o z w o j u  l u d ó w  i  p a ń s t w a ,  c z y  te ż  
n a r o d y  i  p a ń s t w o  m a j ą  b y ć  i  n a d a l  s z a r p a n e  
w a lk a m i  p r z e c iw  p r z y w i l e j o m  w y b o r c z y m .

R o z s t r z y g n ię c i e  z a w i s ł o  o d  I z b y  p a n ó w .  
C z y  w i ę k s z o ś ć  I z b y  p a n ó w  z e c h c e  p o t w o r n e m ,  
w a r y a c t w e m  p lu r a ln o ś e i  s k o s z l a w i ć  i  u n ic e  
s t w i ć  d z i e ł o  r e f o r m y  w y b o r c z e j ,  c z y  t e ż  z w y ­
c i ę ż y  r o z s ą d e k ,  k t ó r y  n ie  p o z w o l i  I z b ie  p a ­
n ó w  s t a n ą ć  w  p o p r z e k  p r ą d o w i  c z a s u ,  o p r z e ć  
s i ę  j e d n o z g o d n e j  w o l i  lu d ó w , p a r la m e n t u  i  
r z ą d u ?  O to  p y t a n ie ,  n a  k tó r e  o d p o w ie d ź  b ę ­
d z i e  d a n a  j u t r o ,  p o ju t r z e .

Z  n i e c i e r p l iw o ś c ią  o c z e k u j ą  lu d y  d e c y d u j ą ­
c e g o  p o s i e d z e n ia  I z b y  p a n ó w . A  n ie c i e r p l i ­
w o ś ć  t ę  p o t ę g u j e  j e s z c z e  r o z d r a ż n ie n ie ,  w y ­
w o ł a n e  s p r a w o z d a n ie m  r e f e r e n t a  k o m is y i  I z b y  
p a n ó w  p r o f . L a m m a s c h a ,  k tó r e  w c z o r a j  z o ­
s t a ł o  o p u b lik o w a n e .

J a k  s z y d e r s t w o  b r z m ią  s ł o w a  t e g o  s p r a w o ­
z d a n ia ,  ż e  c z ł o n k o w i e  k o m i s y i  p o n ie ś l i  » c i ę ż ­
k ie  o f ia r y  z e  s w y c h  p r z e k o n a ń * ,  b y le b y  u m o ­
ż l i w i ć  p r z y j ę c i e  r e f o r m y  w y b o r c z e j  b e z  z m ia n ,  
a  t y lk o  w  j e d n y m  p u n k c ie  n i e  m o g l i  z r o b ić  
ta k ie j  » o f ia r y *  z e  s w y c h  » p r z e k o n a ń  « i  u -  
c h w a l i l i  —  p lu r a in o ś ć .  P y s z a ł k o w a t y  t o n  t y c h  
s ł ó w  j e s t  w p r o s t  p o d b u r z a ją c y !  W  c ią g u  7  
m i e s i ę c y  —  w ś r ó d  n i e s ł y c h a n y c h  m o z o ł ó w ,  
d z ię k i  n a d z w y c z a j n e j  p r a c y  i  o s t r o ż n o ś c i  —  
d z ię k i  n i e z l i c z o n y m  k o m p r o m is o m  u s t a lo n y m  
p o  p r z e z w y c ię ż e n iu  p ię t r z ą c y c h  s i ę  t r u d n o ś c i  —  
pow  oleiła: re fo rm a  w y  boro aa w j to m iey i -Izby 
p o s ł ó w ,  a  n a s t ę p n ie  w  I z b ie  p o s ł ó w .  I  o  t e m  
d z ie l e  k o m i s y a  I z b y  p a n ó w ,  k t ó r a  s i ę  t e m  
z a l e d w i e  k i lk a  d n i z a j m o w a ł a ,  m a  c z o ł o  s ą ­
d z ić  t a k  » z  g ó r y * ,  p r a w ią c  z  n a d ę t e m  p y -  
s z a ł k o s t w e m  o  s w o ic h  » p r z e k o n a n ia c h *  i  » o -  
f ia r a c h * .

T o  z a ś ,  c o  r e f e r a t  p r o f . L a m m a s c h a  p r z y ­
t a c z a  j a k o  » u z a s a d n ie n ie *  p lu r a ln o ś e i ,  t o  i s t n e  
k p in y .  P lu r a in o ś ć ,  z d a n ie m  k o m i s y i  I z b y  p a ­
n ó w ,  m a  n a  c e lu

„um ożliw ić utworzenie takiego składu Izby, 
k tó ry  bardziej nadawałby się do popierania 
realnych interesów eałej ( ? )  ludności i do świado­
mej celn ( ? ) ,  unormowanej ( ? )  działalności, aniżeli 
skład, jak i —  wedłng wszelkiego prawdopodo­
bieństwa —  w yniknąłby na podstawie przędło 
żenią rządowego i uchwały Iz b y  posłów. Osią- 
gniętoby ten stan przez nadanie tym wyborcom 
drugiego głosn, których doświadczenie (!) pozwala 
się spodziewać, iż obdarzeni są większym spo­
kojem i rozwagą i mniej są w raż liw i na agita- 
cyę i akcyę podburzającą. Tak im i wyborcami są 
Indzie starsi wiekiem. T a  forma prawa w ybor­
czego nie zwraca się przeciw  żadnemu z istn ie­

jących stronnictw politycznych i większości ko 
m isyi nia chodziło o działanie na korzyść lub na 
szkodę tej lnb owej partyi, gdyż m iała jedynie 
na okn takie ukształtowanie prawa wyborczego, 
któreby przedewszystkiem podniosło znaczenie i 
siłę żywotną Izby  pasłów ". —  W  dalszym ciągn 
swego referatu wywodzi prof. Lamascb, że 
„d rug i głos wedłng wniosku komisyi może osią 
gnąć każdy, komu danem jest osiągnąć przeciętny 
w iek. Przez  to odpada ( ? )  zarzut, te  prawo plu 
ralne jest prawem głosowania klasowem. N ie 
sprzeciwia się ( ? )  to wcale równości wszystkich 
wobec ustawy ( ? ! ) .  W obec tego komisya wnosi, 
aby każdemu, kto osiągnął 35 rok życia, przy­
znano prawo drugiego głosn “ .

I  t y c h  k i lk a  f r a z e s ó w  m a  s t a r c z y ć  n a  o b a ­
l e n ie  w ie k o p o m n e g o  d z i e ł a  d o k o n a n e g o  p r z e z  
I z b ę  p o s ł ó w ,  n a  z n i w e c z e n i e  r ó w n o ś c i  p r a w a !  
D z iś , k ie d y  z a r ó w n o  lu d y  j a k  i  r z ą d  w id z ą  
w  p lu r a ln o ś e i  p r z y w i le j  k la s o w y ,  w y m ie r z o n y  
p r z e c iw  k la s ie  p r a c u j ą c e j ,  b y ł o  d o p r a w d y .. .  
o d w a g ą  z e  s t r o n y  p r o f e s o r a  u n iw e r s y t e t u  ( !!)  
w y s t ą p ić  z  t e g o  r o d z a j u  z d a w k o w ą  g a d a n in ą ,  
k tó r e j  n a w e t  r o z u m n ie j s z y  s z la g o n  j u ż b y  s ię  
p o w s t y d z i ł .

» U c z o n y *  p r o f e s o r  n i e  z a w a h a ł  s i ę  w  u s łu ­
g a c h  n a j z a g o r z a l s z y c h  w r o g ó w  lu d u  w z i ą ć  n a  
s i e b ie  t ę  k o m p r o m i t a c y ę ,  ż e b y  lu d o m  A u s t r y i  
p r z e d ło ż y ć  t a k i  r e f e r a t ,  k tó r e g o  j e d y n e m  p r z e ­
z n a c z e n ie m  j e s t  s p o c z ą ć  w  k o s z u .. .

B ia d a ,  j e ż e l ib y  I z b a  p a n ó w  n ie  r z u c i ła  g o  
d o  k o s z a !  B ia d a !  B o  n ik t  s i ę  c h y b a  n ie  ł a ­
d z i ,  ż e  p o g w a ł c e n i e  w o l i  lu d u  i  r z ą d u , n a r o ­
d ó w  i  c e s a r z a ,  s t r o n n ic t w  i  I z b y  p o s ł ó w  p r z y -  
j ę t e b y  z o s t a ł o  s p o k o j n ie .  Z o b a c z y m y ,  c z y  I z b a  
p a n ó w  z e c h c e  w z i ą ć  n a  s ie b ie  o d p o w i e d z i a l ­
n o ś ć  z a  n ie u c h r o n n y  k o n f l ik t ,  j a k ib y  s t ą d  w y ­
n ik n ą ć  m u s ia ł .

J e s z c z e  c z a s !  J e s z c z e  I z b a  p a n ó w  m o ż e  
w n io s e k  s w o j e j  k o m i s y i  w r a z  z  r e f e r a t e m  p . 
L a m m a s c h a  u r o c z y ś c i e  p o g r z e b a ć .

C z e k a m y !  J u tr o ,  p o j u t r z e  n a s t ą p i  r o z s t r z y ­
g n ię c ie . . .

Obstrukcya służby pocztowej.
Dotychczas na wszystkich urzędach pocztowych 

w  W iedn iu  i na prowincyi rnch odbywa się nor­
malnie; zdaje się, że hasło „p racy  wedle prze­
p isów " ma wyjść we środę 19 b m. Obowiąz­
kiem rządu jest natychmiastowe spełnienie żą ­
dań, aby uchronić ludność przed tą  klęską. 
W p raw dz ie  żądania 20.000  pocztowców są spra­
wą przechodzącą może atrybucye jednego m in i­
stra, ale na to powinny się pieniądze znaleźć. 
Mam y przecież m inistra skarbu optymistę, niech­
że się w ystara  o potrzebne środki!

Rnch obejmuje 17.000 definitywnych i  prze­
szło 4000 pomocniczych fnnkcyonarynszów, k tó ­
rzy podnoszą, że od 17 la t  płaca ich nie do­
znała praw ie polepszenia; oprócz przyznanego 
niedawno w  drodze rozporządzenia polepszenia 
po 100 , względnie 200  K  słnżbie I .  i II-  kl., 
ogranicza się m inister handlu na dawaniu przy­

rzeczeń, z których jednak żyć nie można. To  
też pocztowcy w  ostatnich dniach porzucili nie 
prowadzącą do celu drogę próśb, a weszli na 
drogę żądań, zakomunikowanych m inisterstwu i 
parlamentowi.

Żądania ich obejmnją następujące pnnkta:
1) Ograniczenie prowizorycznej służby na 1 rok 
z płacą dzienną 3 K  60 h, wypłacalną też na 
wypadek choroby i w  czasie ćwiczeń wojskowych;
2 ) utworzenie 7 k las płacy dla stałej służby z 
zapewnionem posnwaniem się w  awansie co 3 
lata. Stopnie te zaczynają się na płacy 1000 K ,  
a kończą się na 1600 K ;  3) przyznanie 3 do­
datków służbowych do pensyi w liczalnych po 100  
koron po upływie 3, 6 i 9 la t  słnżby; 4 ) pod­
wyższenie pensyj wdowich do 600 K  z odpo- 
wiedniem stopniowaniem stosownie do la t służby 
męża; 5) podwyższenie dodatku ak ty  walnego sto­
sownie do drożyzny w  poszczególnych krajach;
6 )  uregulowanie stosunków słnżbowych listono 
szów w iejskich przez objęcie ich na rachunek 
państwa.

Pocztowcy przypisują w inę dotychczasowego 
niepowodzenia ich akcyi przewodniczącemu swego 
Zw iązkn Janakow i, który w skntek tego zrezy­
gnował. Pom yślny w yn ik  strejku poeztylionów 
wiedeńskich, k tórzy pod kierownictwem  socyalno- 
4emokratyeznem przeparli wszystkie swe żąda- 
riia, spowodował, że o g r o m n a  w i ę k s z o ś ć  
^ ł u ż b y  p o c z t o w e j  s t a n ę ł a  p o d s o c y a -  
L i s t y c z n e m  k i e r o w n i c t w e m ,  które za- 
ihieyowało w  całem państw ie jednolite postępo-

Do ruchu słnżby p rzyłączają się też podurzę- 
dnicy i ekspedyenei. M inisterstwo handlu dotych- 
Gzas na koszt słnżby robiło oszczędności. Za 
pracę, trw ająeą najczęściej od godz. 6 rano do 
10 w ieczór płacono gorzej od każdego p ryw a­
tnego wyzyskiwacza, nie dziw też, że w  nie­
wolnikach bndzi się opór.

Z  Iz b y  posłów.
Wiedeń, 1 8  g r u d n ia .

N a  p o c z ą t k u  w c z o r a j s z e g o  p o s i e d z e n ia  I z b y  
p o s ł ó w  z a w i a d o m i ł  p r z e w o d n ic z ą c y ,  ż e  p o s e ł  
w s z e c h n ie m ie c k i  B e r g e r  z ł o ż y ł  m a n d a t .

N a s t ę p n ie  m in i s t e r  s p r a w ie d l iw o ś c i  p r z e d ­
s t a w i ł  p r o j e k t  u s t a w y  w  s p r a w ie  w y k o n y w a ­
n ia  s ą d o w n ic t w a  p r z y  k r a j o w y c h  s ą d a c h  w y ż ­
s z y c h  i  n a j w y ż s z y m  t r y b u n a le ,  o r a z  p r z e d ł o ­
ż y ł  a k t a  w  s p r a w ie  k o n f e r e n c y i  w  A lg e c ir a s .

M in is te r  k o le i  p r z e d k ła d a  p r o je k ty  u s t a w  
w  s p r a w ie  b u d o w y  k i lk u  k o le i  lo k a ln y c h  —  
m ię d z y  t e m i:  b u d o w ę  l in i i  L w ó w - S t o j a n ó w ,  
D r o h o b y c z  -  T r u s k a w ie c  i  M u s z y n a - K r y n ic a ,  
o r a z  p r z e d ło ż e n ie  w  s p r a w ie  u ło ż e n ia  s z c z e ­
g ó ł o w e g o  p r o j e k tu  d la  b u d o w y  l in i i  k o le j o w e j  
J a s ł o - K o n i e c z n a  i  w s t a w i e n i a  n a  t e n  c e l  n a  
r o k  1 9 0 7  s u m y  1 8 0 .0 0 0  K . W  p r z e d ło ż o n y c h  
p r o j e k t a c h . k o le i  lo k a ln y c h  ( w  o g ó ln e j  i l o ś c i  
1 9 )  r z ą d  b ie r z e  u d z ia ł  o g ó ln ą  k w o t ą  1 7 , 1 6 5 .0 0 0  
K . K o s z t a  b u d o w y  t y c h  lin ij  w y n o s z ą  k o r o n

1 6 0 ,0 0 0 .0 0 0 ,  d o  c z e g o  p r z y c z y n ia j ą  s i ę  k r a j e  
i  in t e r e s a n c i .

M in is te r  h a n d lu  p r z e d ł o ż y ł  a u t e n t y c z n y  
t e k s t  z a w a r t e j  m ię d z y  z a s t ę p c ą  m in i s t e r s t w a  
h a n d lu  a  z a r z ą d e m  w o j s k o w y m  j u m o w y  w  
k w ie t n iu  1 9 0 6  r. w  s p r a w ie  d o s t a w  w o j s k o ­
w y c h .

S ą d  o b w o d o w y  w  L e o b e n  z a ż ą d a ł  w y d a ­
n ia  p o s ł a  P lo j a  z  p o w o d u  d o n ie s i e n ia ,  j a k i e  
s a m  z r o b i ł ,  n a  s k u t e k  p o d n ie s io n e g o  p r z e c iw  
n ie m u  z a r z u t u  o  z b r o d n ię  z  §  1 2 8  u s t .  k a r .

N a  ż ą d a n ie  p o s ł a  S o b o t k i  o d c z y t y w a n o  d o ­
s ł o w n i e  w s z y s t k ie  in t e r p e la c y e  i  w n io s k i .

N a s t ę p n ie  I z b a  p r z e s z ł a  d o  d y s k u s y i  n a d  
w n io s k ie m  n a g ły m  p o s ł a  S o b o t k i  i  t o w .  w  
s p r a w ie  w y b o r u  k o m i s y i  d la  u ł o ż e n i a  z a s a d  
o  p o w s z e c h n e m  u b e z p ie c z e n iu  n a  s t a r o ś ć ,  n a  
w y p a d e k  s ł a b o ś c i  i  n i e z d o ln o ś c i  d o  p r a c y .

P o s ł o w i e  S o b o t k a  i  F r e s l  p r z e m a w ia l i  
p o  c z e s k u ,  a  n a s t ę p n ie  p o  n ie m ie c k u .  O b a j  
p r o s i l i  I z b ę  o  p r z y j ę c i e  n a g ł o ś c i  w n io s k u .

P o  p r z e m ó w ie n iu  j e s z c z e  p o s ł a  h r . S t e r n -  
b e r g a  n a g ł o ś ć  w n io s k u  o d r z u c o n o  i  p o ­
s i e d z e n ie  z a m k n ię t o .

N a s t ę p n e  p o s i e d z e n ie  d z i ś  o  g . 1 1  p r z e d  
p o łu d n ie m .

Wiedeń. N a  k o ń c u  p o s i e d z e n ia  I z b y  p o s e ł  
H a n i s c h  z a p y t a ł ,  c z y  j e s t  p r a w d ą ,  ż e  c z e ­
s k im  r a d y k a ło m  u c z y n io n o  n a r o d o w e  k o n c e -  
s y e  z a  c o f n ię c i e  w n io s k ó w  n a g ły c h .  J e ż e l i  s i ę  
to  w s z y s t k o  s p r a w d z i ,  w s z e c h n i e m c y  r o z p o ­
c z n ą  e n e r g ic z n ą  w a lk ę  i  e w e n t u a ln ie  p r z e ­
n io s ą  j ą  d o  s e j m u  c z e s k ie g o  w  P r a d z e .

W ic e p r e z y d e n t  Ż a c z e k  o ś w ia d c z a ,  ż e  o  
ta k ic h  k o n c e s y a c h  n ic  m u  n ie  w ia d o m o .

P o s e ł  H  e  i 1 i n  g  e  r  p r z y p o m in a  o f ie y a ln y  
k o m e n t a r z  o  p r z y z n a n iu  d o d a tk u  d r o ż y ź n ia -  
n e g o  u r z ę d n ik o m  i  o  z a p o w i e d z i a n e m  p r z e d ­
ło ż e n i u  r z ą d o w e m . M ó w c a  z a p y t u j e  p r z e w o ­
d n ic z ą c e g o  k o m is y i  b u d ż e t o w e j ,  c z y  t e g o  r o ­
d z a j u  r o k o w a n ia  t o c z ą  s i ę  w  m in i s t e r s t w ie  
s k a r b u  i  c z y  n o w e  p r z e d ło ż e n ie  z o s t a n i e  j e ­
s z c z e  w  te j  s e s y i  I z b y  z a ła t w io n e .

P o s e ł  F r e s l  w s k a z a ł  n a  s m u t n e  p o ł o ż e ­
n ie  s łu ż b y  p o c z t o w e j ,  w y m a g a j ą c e  u w z g l ę ­
d n ie n ia  s ł u s z n y c h  je j  ż y c z e ń .  M ó w c a  p r o s i ,  
b y  p r e z y d e n t  z w r ó c i ł  s i ę  d o  m in is t r a  h a n d lu  
z  z a p y t a n ie m , c z y  c h c e  t e  ż y c z e n i a  u w z g l ę ­
d n ić ,  a b y  n ie  p r z y s z ło  d o  b ie r n e g o  o p o r u .

W i c e p r e z y d e n t  Ż a c z e k  p r z y r z e k ł  m i n i ­
s t r a  h a n d lu  z a w i a d o m i ć  o  t e m  z a p y t a n iu .

Wiedeń. N a  k o ń c u  w c z o r a j s z e g o  p o s i e d z e n i a  
I z b y  p o s ł ó w  w n i e s i o n o  m ię d z y  in n e m i  n a s t ę ­
p u j ą c e  in t e r p e la c y e :

P o s e ł  t o w .  d r  A d l e r  i  t o w .,  n a w i ą z u j ą c  
d o  o s t a t n ie j  k a t a s t r o f y  b u d o w la n e j  w  W i e ­
d n iu ,  w  sp r a  w ie  w y d a n ia  o d p o w ie d n ic h  p r z e ­
p i s ó w  d la  p r z e d s ię b io r s t w  b u d o w la n y c h  i  
k r e o w a n ia  in s p e k t o r ó w  b u d o w la n y c h ;

p o s e ł  t o w .  D a s z y ń s k i  i  t o w .  w  s p r a w ie  
p o s t ę p o w a n ia  u r z ę d n ik ó w  p o l i t y c z n y c h  w  C z o r t -  
k o w ie .

Nowela przemysłowa.
Wiedeń. S p e c y a ln a  k o m i s y a  I z b y  p a n ó w  d la  

o b r a d  n a d  n o w e l ą  p r z e m y s ł o w ą  p r z e d s i ę -

Wizerunek człowieka 
w r. 1 9 0 6  w Polsce poczciwego.
Pam iętn ik  ś. p. W ie s ła w a  W ro n y , przemysłowca, 

kupca, obywatela i wyborcy.
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M y im nie zaraz, nie nazbyt rychło postaw i­
my pomnik na tem miejscu, gdzie teraz stoi pod 
samym nosem obelisk Polakom poległym za w ie r ­
ność monarsze. T ak , za la t pięćdziesiąt, wznie­
siemy w  W arszaw ie  jeden wspólny grobowiec 
zlegalizowanym i  zw ietrzałym  w  czasie ludziom, 
imionom, ideom, ofiarom.

—  N ik t nie w ie  —  m ówił do mnie niedawno 
Rom an Dm owski —  jak ie  ciche ofiary ponosi de­
mokratyczne stronnictwo, wrodzoną odwagę samo- 
gwałcąc po kątach ojczyzny. B o  trudniej nie iść 
na bój, ja k  iść, chciałem powiedzieć) że ła tw ie j 
iść, jak  nie iść, ła tw ie j umierać, niż żyć.

—  Pa tro l aresztował jakąś kobietę! —  rzekł 
nagle wuj Tomasz, w  okno wpatrzony.

—  N ie nowina. Od samego rana dziś w loką 
i  b iją lndzi.

—  B i j ą !  O kładają ko lbą! Ona krzyczy —  
słyszysz —  sama na ulicy, w o ła ! Kob ieta !

Stanąłem  przy oknie. Rzeczyw iście, kobiecie 
rozpięli stanik i  poczęli szukać.

—  Puśćcie m nie! puśćcie! Lud z ie !

—  A ... „p u ś ćc ie "?  A ... „ In d z ie ? "  Ko lbą —  
kolbą... K rzyk .

Z w a lili z nóg. N a M arszałkowskiej u licy o go­
dzinie dziewiątej wieczorem pustki. Z  za okien 
patrzą, z za story. T y lko  la tarn ie  strzegą m ia­
sta. T ak , to wszystko bardzo sm utne; ale to się 
zdarza codziennie. Ona jęczy jednym tchem, ona 
cicho jęczy, zdyszana. Ona jęku własnego nie 
słyszy, w  omdleniu. Ona tak  bezradnie, jak  ko 
nający, jak  chory na stole operacyjnym z zato­
pionym w  piersi nożem, w  deliryi, ciągłości bólu 
szlocha... Z  za kotary z przeciwka widzę tw a ­
rze kobiet. U ch y liły  story. P ięc iu  żołnierzy na 
u licy  —  polieyant —  kobieta aa chodniku. Stoją, 
coś mówią... nie słychać. I  my z wujem Tom a­
szem przy oknie.

Hej, hej bracia, chyćoie k o n i!
ohyćcie broni, chyćcie broni!

Cóz to, co to, czy zaklęci:
stoją sysoy, jak pośnięci...

Chyćcie broni!!
Chyćcie koni!!

—  S t ó j ! Tom aszu! Stó j ! dokąd to stary ?
Ona k rzyczy ! Ona w o ła ! Ona kona!

—  N ie  pójdziesz, stary.
Z  za story patrzą kobiety... z przeciwka.
O tw orzyły okno. W y jrz a ły .
Żołnierz podniósł karabin, zm ierzył się.
I  nagle stora spuszczona. Zagasili światło.
Zagasiłem  światło.

W u j  Tomasz uchylił nieco firanki. Z  za mro­
cznej wnęki niewidzialny, mały, n ik ły , cień —  
spozierał na ulicę, przylgnął do szyby, gdy żoł­
nierze odeszli...

N a dworze była pogoda. A  stary  cicho płakał, 
szyby om ywał łzami. H is to ryczka !

„Chyćcie broni H 
„Deszcz szklanny... jęk szklanny...
A  Bzyby wciąż mokną...
W  pysk wam mówię litość moją 
Hej krzyczmy, krzyczmy

zmartwychwstanie!
Czas nas woła 
mus nas woła 
do kościoła 
jedna droga 
jedna wiara 
Boga prosić —  
prosić ca ra :
„Polska —  Polska niech powstanie !“

No... i p0 chw ili wzięli kobietę stróże na ręce 
i zanieśli do apteki...

No i  przyjechało pogotowie i zabrało kobietę 
do szpitala.

No i zmarło się młodej kobiecie w  drodze, 
jak  o tem nazajutrz dzienniki pisały.

Chcieli adwokaci z bardziej szanowanych, 
z którym i rząd rosyjski się liczy, ogłosić pro­
test, że to n iby nie wolno tak  zabijać bez po­
wodu o godzinie dziewiątej wieczorem i niema 
takiego artyku łu  prawa, k tóryby pozwalał nawet 
w  stanie wojennym kolbować kobietę niewiadomą 
z nazw iska i miejsca zamieszkania i  że to się 
wyraźnie sprzeciwia aktom ustawodawczym cesa- 
rzów : A leksandra I . ,  M iko ła ja I .  i A leksandra

11., konstytncyi nadanej K ró lestw u  przez cesarza 
Aleksandra I .  w  roku 1815, statutow i organi­
cznemu r. 1832, obwieszczonemu w  dzienniku 
praw K ró les tw a  Polskiego, reformom A leksandra
11., wprowadzonym z jego w oli na mocy ukazu 
z dnia 14/26 marea 1861 roku i ustaw  później­
szych z roku 1862.

A  chociaż dotąd w  K ró lestw ie  w  ten sam zu­
pełnie sposób przed Dumą i po Dumie zabito na 
u licy niewiadomą ilość lndzi i dalej daje się 
obserwować pewna monotonia w  uśmiercaniu prze­
chodniów bez wskazania m otywów —  zgroma­
dzenie adwokatów projektowałoby wysadzić ze 
swego łona komisyę, któraby dała dyrektyw ę 
Nowodworskiemu i  Czopkowi, którzyby ułożyli 
tfelegram do prezydenta m inistrów z powołaniem 
się na konstytneyę z 1815 roku i  statut nieor­
ganiczny 1832 r., utrzym ujący zasadnicze ręko j­
mie dawniejsze z wyjątk iem  wojska i  sejmu.

P rz y  tej sposobności postanowiono również 
prosić telegraficznie o autonomię i  polecić tę  
sprawę Stan isławow i Lib ickiem u, jako  mężowi 
rosyjskiego zaufania, zwłaszcza po skarceniu prze­
zeń winnych zabójstwa Plew ego w  „K u rye rz e  
codziennym", k tó ry  by ł podówczas redagował.

Gdyż, jak  tw ierdz ił by ły  poseł Buchmann No­
wodworski, powyższe ak ty  prawodawcze są ze 
strony monarchów dobitnym wyrazem  dążności 
do nczynienia zadość istotnym potrzebom narodu 
polskiego.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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w z i ę ł a  w c z o r a j  t r z e c ie  c z y t a n i e  u s t a w y  i  u -  
k o ń c z y ł a  s w e  p r a c e .  W s z y s t k ie  w n io s k i  m n ie j ­
s z o ś c i  z o s t a ł y  c o f n ię t e ,  ta k , ż e  p r z e d ło ż o n y  
j u ż  z o s t a n ie  p r z e z  k o m i s y ę  w n io s e k ,  a b y  w s z y ­
s t k i e  z a s a d n ic z e  p u n k t y  u s t a w y  p r z y j ą ć  b e z  
z m ia n y .

Z bagna prowincjonalnego.
Gorlice, 16 grudnia.

Z  początkiem roku 1906 pojaw iła się w  „N a ­
przodzie" korespondencya z Gorlic, w  której za­
rzucono Jakóbow i A leksandrowiczowi, iż jako 
asesor i członek R ad y  miejskiej w  Gorlicach w y ­
zysk iw ał stanowisko, biorąc setki koron od dzier­
żawców propinacyi i rzeźni miejskiej. A leksan ­
drowicz zaskarżył w tedy odpowiedzialnego reda­
ktora „N aprzodu", ale już po wstępnem docho­
dzeniu i przesłuchaniu klasycznych świadków od 
oskarżenia odstąpił, a czując się zupełnie zdys­
kredytowanym  w  opinii publicznej, uznał za sto ­
sowne wycofać się z życia publicznego i złoży­
w szy  dwa tuziny obywatelskich godności, usunął 
się w  zacisze domowego życia, zajmując się swo- 
jem i czynnościami zawodowemi.

W  każdem innem społeczeństwie A leksandro­
w icz zostałby zaliczony w  poczet trupów polity­
cznych i n iktby się nie odważył budować mu 
złotych mostów do przejścia po galicyjską uczci­
wość i honor. A le  od czegóż są podobni A le  
ksandrow iczow i? Obawiając się, aby ich ręka 
sprawiedliwości nie dotknęła i aby ktoś przypad­
kiem nie w yw lók ł ich brudów na światło dzienne, 
w olą wyciągnąć do życia publicznego zbrnkaną 
postać A leksandrow icza, aby pierwsze gromy 
spadły na jego głowę, a nie na czyjąś mniej 
„zasłużoną".

I  tak  grono matadorów powiatowych powołuje 
A leksandrow icza na dyrektora powiatowej K asy  
oszczędności, jako specyalistę i fachowca do ro 
hienia interesów pieniężnych. P rzyw ile je  zaś w y ­
borcze w  drugiem kole przy wyborach do R ad y  
m iejskiej przeprowadzają A leksandrowicza na ra ­
dnego, a od ukonstytuowania się R ad y  A leksan ­
drowicz stale zasiada w  Radzie i głos przy k aż ­
dej sposobności jako stary  wiekiem i doświadcze­
niem zabiera.

T a  duszna atmosfera dla ludzi uczciwych spo­
wodowała tow. Tokarskiego, że ten na publi- 
cznem zgromadzeniu w  dniu 20  maja b. r. na 
zw ał A leksandrowicza łapownikiem, któremu lu ­
dzie szanujący się nie powinni ręk i podawać. 
A leksandrow icz zaskarżył tow. Tokarskiego o 
obrazę czci. Rozpraw a odbyła się przed sądem 
powiatowym  w  Gorlicach, tow. Tokarsk i ofiaro­
w a ł dowód prawdy, k tó ry  mu się w  zupełności 
ndał. Do rozprawy zażądał sąd aktów  poprze­
dniego dochodzenia przeciw tow. Kaczanowskiem u 
i  na nich oparł głównie swój wyrok, tow. T o ­
karsk i został całkowicie uwolniony. A leksandro­
w icz wniósł odwołanie do sądu obwodowego w  
Ja ś le , k tó ry  jako instancya apelacyjna zatw ier­
dził w yrok  pierwszej instancyi i tow. T o ka r­
skiego ostatecznie i stanowczo uwolnił wyrokiem 
z dnia 5 października 1906. W y ro k  ten brzmi: 
„zaś w  danym wypadku oskarżonemu powiódł 
się dowód prawdy, gdyż oskarżyciel p ryw atny 
Jak ó b  A leksandrow icz dla przysporzenia sobie 
korzyści m ajątkowej w yzysk iw ał stanowisko swoje 
członka R ad y  gminnej i  magistratu, obojętne czy 
to pod formą łapówek, czy pod formą spółek, 
do których jako  urzędnikowi gminnemu wchodzić 
mu nie wolno było i apelant zostaje zasądzony 
na zw rot kosztów postępowania apelacyjnego, na 
zapłacenie Tadeuszowi Tokarskiem u kosztów w  
kwocie 148 koron 75 halerzy. Ck. Sąd obwodo­
w y  w  Ja śc ie  dnia 5 października 1906. M . P. 
N am ysłow ski11. W y ro k  powyższy napiętnował 
A leksandrow icza jako  łapownika i pan ten w  
pierwszej lin ii powinien wyciągnąć z tego odpo­
wiednie konsekwencye i usunąć się w  zacisze 
domowego życia, a jeżeli niema ochoty sam tego 
uczynić, to szanujący siebie ludzie powinni niby 
jesienny w icher uschłe liście porwać i rzucić w  
przepaście, niestety jak  mało jest samych siebie 
szanujących ludzi, w idzim y ze sprawy A leksan ­
drowicza.

N a  ostatniem posiedzeniu R ad y  miejskiej w  
dniu 12 grudnia b. r. radny sędzia Szczerba od­
czyta ł w yrok  sądu jasielskiego i  postawił wnio­
sek nagły, aby rada wezw ała Aleksandrowicza 
do złożenia mandatu radzieckiego, bo z nim ra ­
zem ian i radni zasiadać nie mogą Pow sta ła  bu­
rza, A leksandrow icz obecny na posiedzeniu, był 
tak  bezczelny, że n ietylko nie schował się ze 
w stydu w  mysią dziurę, ale oświadczył, że choć­
by rada wniosek radnego Szczerby uchwaliła, to 
on za żadną cenę z rady nie wystąpi. W y s ta w ił 
sobie przytem sam świadectwo moralności, mó­
w iąc, że on jest tak i porządny człowiek jak  
wszyscy inni. T ak ie  samo świadectwo moralności 
w ys taw ił A leksandrowiczowi asesor Gierszon 
W e is s , k tó ry  odważył się nawet postawić wnio­
sek, aby rada w yraz iła  A leksandrowiczowi w o ­
tum zaufania. T o  zaufanie W e is sa  do A leksan  
drowicza jest zrozumiałe, albowiem syn W e issa  
ożenił się z córką Aleksandrowicza. Mogą sobie 
ci zacni teściowie mieć prywatne zaufanie do sie 
bie, ale R ada  m iejska nie jest prywatną własno 
ścią rodziny W eissów  i  A leksandrowiczów, lecz 
instytucyą publiczną. M am y za złe burm istrzowi 
dr W oln iew iczow i, iż jako przewodniczący nie 
w yk luczył z posiedzenia A leksandrowicza i W eissa, 
gdyż przy sprawie osobistej A leksandrow icza ani 
on sam, ani W e is s  jako powinowaty nie powinni 
b y li być obecni.

Dziwne, że radni żydzi z nielicznymi w y ją tk a ­
mi stanęli po stronie Aleksandrowicza i na w e­
zwanie W e issa  zademonstrowali i urządzili sece- 
syę. Czy dlatego się z Aleksandrowiczem solida­
ryzowali, że ten jest żydem i do tego bogatym? 
W  sprawie niemoralnej i  brzydkiej solidarność 
rasowa lnb wyznaniowa nie może mieć miejsca 
M y rozumiemy tylko solidarność ludzi uczciwych 
i solidarność łapowników bez względu na w yzna­
nie i pochodzenie. K to  solidaryzuje się z łapo­
wnikiem, żyd czy chrześcijanin, sam staje się 
współwinnym łapownictwa i niemoralnych czynów. 
T y lk o  czterech żydów radnych nie stanęło po 
stronie Aleksandrowicza, a to dwaj radni z inte- 
ligencyi Neustetel i Bodner, co z uznaniem pod­
nosimy Cała sprawa po długiej burzliwej dysku 
syi stanęła wreszcie na tem, że odstąpione ją 
magistratowi, k tó ry ma ją  zbadać i przedłożyć 
Radzie miejskiej wnioski. Radn i z pierwszego 
koła zagrozili złożeniem mandatów, gdyby A le  
ksandrowicz m iał nadal pozostać w Radzie. Przez 
to może się R ada  rozbić, i znów przyjdzie ko ­
misarz rządowy. M y ze swej strony napiętnuje 
my publicznie i wymienimy tn  po imieniu i  na 
zwisku wszystkich radnych, którzy staną w  o- 
bronie Aleksandrowicza i z nim się będą solida 
ryzowali.

Aleksandrowicz jest także dyrektorem powia­
towej kasy oszczędności. Czy może dyrektorowie 
tej kasy dr Dziubczydski i ks. Św iejkow ski so 
lidaryzują się także z Aleksandrowiczem  podo 
bnie jak  W e is s ?  J a k  można mieć zaufanie do 
publicznej in s ty tu c ji finansowej, której dyrekto 
rem jest sądownie napiętnowany łapownik. W z y  
wam y przełożone władze, w  pierwszym  rzędzie 
starostwo i wydział puwiatowy, aby w  tę spra 
wę wglądnęły i usunęły A leksandrow icza z za j­
mowanych urzędów.

N ie  spoczniemy tak  długo, dopóki A leksandro­
w icz nie zostanie wyrzucony ze wszystkich pu­
blicznych instytucyj.

KRONIKA.
K r a k ó w , 1 8  g r u d n ia .  

N ow in y  krakowskie.
Ś led z tw o  sądow e W sp ra w ie  napadu na Zda­

nowskiego, pracującego w  drukarni „G łosu  na­
rodu ", rozpoczęło się odstawieniem do sądu k ar­
nego w  niedzielę aresztowanego przez polioyę po­
mocnika drukarskiego Andrzeja K o w a l c z y ­
ka .  Dopiero we w torek nastąpiło przesłuchanie 
Kow alczyka przez sędziego śledczego —  sędzi­
wego radcę Mardyłę. Sądzimy, że p. radca Mar- 
dyła jest zanadto śledztwami przeciążony...

W  ostatniej chw ili dowiadujemy się, że na 
wniosek prokuratoryi państwa, k tóra nawet nie 
czekała na spisanie protokółu przez sędziego 
śledczego, zarządzono wypuszczenie Kow alczyka  
na wolną stopę. S trza ł w ięc policyi spalił na pa­
newce. Sw o ją  drogą —  sprawa jeszcze nie jest 
zakończona. K ow alczyk  wniesie przeciw  oszczer­
com skargę sądową.

Akta sprawy Bujwid-Klemensiewicz odejdą 
w  tych dniach do sądu najwyższego w  W iedn iu . 
Sąd  kasacyjny rozstrzygnie przedewszystkiem za­
żalenie nieważności prof. Bu jw ida , skierowane 
przeciw 15 punktom wyroku uwalniającego. Ja k o  
przyczynę nieważności podano odrzucenie 11 wnio­
sków skarżyciela. Nadto rozpatrzy trybunał za­
żalenie nieważności wniesione przez tow. K le ­
mensiewicza z powodu wadliwej stylizacyi dwóch 
punktów, co do których nastąpiło zasądzenie. 
W reszcie  będzie przedmiotem orzeczenia najw yż­
szego trybunału także wysokość kary, albowiem 
prof. B u jw id  wniósł odwołanie co do kary , która 
mu się wydaje za niską.

Nowy proboszcz ewangielicki w ybrany zo­
sta ł onegdaj w  osobie K a ro la  Ku lisza z Ł ig o tk i 
46 głosami. D rug i kandydat pastor Płoszek o trzy­
m ał 16 głosów.

„Figliki". W  środowej premierze weźmie u- 
dział prócz p. Przyby łko  Potockiej i p. Zimajer- 
Rapackiej —  p. Jó z e f Zejdowski, znany humo­
rysta  scen warszawskich. Program  premiery obej ■ 
muje —  prócz sławnej komedyi C a illa re t’a i de 
T le rs ’a „L o g ik a  serca" —  szereg estradowych 
utworów, między innemi pieśni śpiewane przez 
p. Rapacką i nową oracyę M archołta pióra Adolfa 
Nowaczyńskiego i rzecz o szkole przyszłości. P ro  
gram ten będzie bez zmiany w  piątek i  w  nie­
dzielę S ą  to trzy  ostatnie występy p. M ary i 
Przybyłko-Potockiej.

0  Śmierć robotnika. Przed  zwykłym  trybuna­
łem pod przewodnictwem radcy Trzaskowskiego 
stawał dziś p. Salomon R itterm an, kupiec i przed­
siębiorca budowlany w  Krakow ie , oskarżony o 
występek z § 335 u. k. (przeciw  bezpieczeństwu 
życia). A k t  oskarżenia podaje, że p. R itterm an 
przy budowie swego domu przy ul. W rzesińskiej 
w  lacie b. r. p rzyją ł do tynkowania zw ykłych 
murarzy, którym  bez nadzoru m ajstra lnb bodo- 
wniczego kazał tę niebezpieczną robotę w ykony­
wać. Jed en  z tych m urarzy, W ła d ys ław  B iskup, 
dnia 15 czerwca w y ją ł rygę z rusztowania na 
4 piętrze i w staw ił nową, ale desek nie poprzy- 
bijał, wskutek czego rusztowanie się rozsunęło i 
B iskup  runął z 4 piętra na dół i zabił się na 
miejscu. Przesłuchani jako rzeczoznawcy budo­
wniczowie M uller i Matusiński podają, że R it te r ­
man żadnej w iny nie ponosi, gdyż m iał on na 
budowie i architektę i m ajstra ; robotnicy sami 
najczęściej ustaw ia ją i rozbierają rusztowanie, a 
w  danym razie zachodzi nieszczęśliwy wypadek,

za który właścieiel budowy odpowiadać nie może. 
T rybunał przychylił się do tego zapatrywania i 
w ydał w yrok uwalniający.

Strejk w gim nazyum  podgórskiem. Uczniowie 
obydwóch oddziałów klasy V I I  zaprzestali uczę­
szczać na naukę z powodu skarg na prof. Ko- 
ziańskiego. Pedagog ten przy każdej sposobności 
wciąga rodziców uczniów do tematu swego w y ­
kładu, a oprócz tego staw ia niemożliwe Wym a­
gania. D yrekto r gimnazyum p. K ranz  w z ią ł na­
turaln ie stronę zacnego profesora i groźbą roz 
w iązania klasy chce uczniów zmusić do powrotu 
do nauki.

Z powodu napadu w Zakopanem na bankiera 
Modlińskiego aresztowała policya braci W ito łd a  i 
K ie js tu ta  Jorg ie lew iczów . Odstawieni zostali do 
sądu karnego krajowego.

Z cechu krawców otrzymujemy następująco 
pisme, które zamieszczamy, aby napadniętym dać 
możność obrony, chociaż nie zgadzamy się na za­
w arte w  ostatnim ustępie tego pisma w yw o d y :

„Szanow na Redakcyo „N aprzodu" ! W  numerze 
603 „G łosu  narodu" pojawił się a rtyku ł p. t. 
„N adużycia żydowskie i k rzywda k raw ców ", 'czy 
niący wydziałow i cechu krawieckiego i poszcze­
gólnym jego członkom ciężkie zarzuty w  sprawie 
składów z gotową odzieżą. A by publiczności na­
szej nie pozostawić w  błędnem mniemania, upra­
szam Szanowną Redakcyę „N aprzodu" o um ie­
szczenie w  łamach swego pisma następującego 
w yjaśn ien ia :

W  powyżej wspomnianym artyku le  „G ło su  na­
rodu" niepodpisany wprawdzie, lecz dobrze nam 
znany autor, czyni rozliczne zarzuty wydziałow i 
cechu krawieckiego, że „m ając w  ręku dogodne 
prawo i egzekutywę" (słowa artyku łu  „G łosu  
narodu") nie występuje przeciwko szeroko w  K r a ­
kowie rozsianym składem gotowych ubrań, które 
przyjmują zamówienia i biorą miarę na wszel 
kiego rodzaju nbrania. A rtyk u ł rzeczony powiada, 
że cech krawców „ś p i"  i  „przysługujących mu 
praw  nie dochodzi".

Nad sprawą składów gotowych ubrań cech 
kraw ieck i dłago się zastanaw iał i zasięgał w  tym 
względzie informacyj w  c. k. namiestnictwie i 
m inisterstw ie handlu i doszedł do przekonania, 
że na tym punkcie ma ręce związane istn ie ją ­
cymi przepisami. K to  chce się o tem dowodnie 
przekonać, raczy obejrzeć w  kancelaryi ceehn 
kraw ieckiego (u l. Sto larska 1. 13 godz. urzęd. 
od 1 2 — 2 ) ważne dotychczas orzeczenie trybu ­
nału administracyjnego z 23 lutego 1888 1. 653 
(N r. 3946 zbioru Bndwińskiego).

Cech kraw ieck i pozostaje pod kontrolą c. k. 
instruktoratu dla stowarzyszeń przemysłowych z 
ramienia m inisterstwa handlu i samowolnie ża­
dnych kroków czynić nie może, gdyż musi się 
stosować ściśle do istniejących ustaw. O bw in ia­
nie więc wydziału cechu o postępowanie stron­
nicze jest zapełnię nieuzasadnionem, gdyż cech 
mając w swem łonie tak  chrześcijan,, jak  i izrae 
litów , musi zajmować stanowisko znpełnie bez 
stronne. Bardzo możliwe, że sprawdzi się p rz y ­
słowie: „N im  słońce zejdzie, rosa oczy w y je "  
(słowa artyku łu  „G łosu  narodu"), ale nie winna 
temu nieistniejąca w  rzeczywistości „śpiączka 
k rakow ska" (słowa artyku łu  „G łosu  narodu") i 
nasi rękodzielnicy, lecz obecne ustawy, o których 
zmianę usilnie walczymy, lecz czy co jednak u- 
zyskamy, niedaleka przyszłość pokaże. Z a  w y ­
dział krakowskiego cechu k raw ców : Aleksander  
K alczyński, S ta rsz y ".

Zamieszczając powyższe pismo, musimy jednak 
zaznaczyć, że pp. m ajstrowie kraw ieccy mylnie 
się zapatrują na zjaw iska ekonomiczne. N ie  u- 
staw y obecne spowodowały rozwój ekonomiczny, 
jak i dziś widzim y w  całym świecie, lecz odwro­
tnie. I  żadne inne ustawy, o które pp. majstro 
w ie walczą, tego rozwoju nie powstrzymają.

— K a r t y  le g i t y m a c y jn e  d la  a g e n tó w  p o ­
d ró ż n y c h  na rok 1907 wydaje od dnia dzisiejszego 
I* i a handlowa. Karty  legitymacyjne wydane na rok 
1908, które tracą ważność z dniem 31 b. m., mają 
być złożone w biurze Izby.

— K o p e r iu a r  u s u irn  m ie js k ie g o  w  K r a ­
k o w ie .

W torek: „Sherlock Holmes*, komedya w 4 aktach 
według Oonan Doyle’a et Gilleta.

Środa: „Nadzieja", sztuka w 4 aktach H . Heijer- 
mansa (popularne).

Czwartek: „Moralność pani Dulskiej", tragi farsa 
kołtuńska w 3 aktach G. Zapo skiej-Janowskiej

P ią te k : teatr zamknięty.
Sobota: „Wesołe kobiety z W indsoru", komedya 

w 5 aktach W . Szekspira.
— R e p e r t u a r  t e a t r u  , , F i g l i k i “ .
Środa: „Log ika serca" i „F ig lik i" . Występ p. M a­

ry i ł rzybyłko-Potockiej.
P ią tek : „Log ika serca" i „F ig lik i" . Występ p. M a­

ryi Przybyłko Potockiej
Niedziela : „Log ika serca* i „F ig lik i" . W ystęp p. 

M aryi Przybyłko- Potockiej.
O u it t o r s y te t  lu u u w y  im  A .  M le k ie w l  

•za w  K r a k o w ie .
W  gali Muzeum techniczno-przemysłowego, przy ul 

Franciszkańgsiej, we środę od godziny 71/, do 81/, 
wieczorem: dr Seweryn K r z e m i e n i e w s k i :  „Ba- 
kterye w rolnictwie".

W  Związku stowarzyszeń robotniczych (W iślna  5) 
we środę o godzinie 7l/t wieczorem: S. Z a c h o r o w -  
s k i :  „ Z  dziejów państwa polskiego*.

W  stow. diuka'zy „Ognisko (Rynek 13) we środę 
O godzinie 8 wieczorem: dr F . P e r l :  „ J a k  się urze­
czywistniają reformy społeczne".

N ow in y  lwowskie.
Wypadek w instytucie fizyologii. Profesor 

fiz jo log ii na uniwersytecie lwowskim  dr Beck  
omal że nie uległ w  piątek bardzo przykremu 
wypadkowi. G dy przygotowywał m ateryał do od­
czytu dla Tow arzystw a przyrodników, chcąc zba­
dać stan świeżo naładowanych akumulatorów, zbli­
ży ł się ku nim z płonącą zapałką. W  tej chwili 

I nastąpił wybuch, k tó ry ze znaczną siłą uderzył

dra Becka w  oko. Natychm iast podbiegli na ra ­
tunek znajdujący się tam lekarze i po prowizo­
rycznym opatrunku odprowadzono go na k lin ikę 
dra Macheka, k tóry opatrzył zranione oko. W e ­
dle orzeczenia prof. Macheka nie grozi prof. B e ­
ckowi żadne niebezpieczeństwo.

Z  kraju.
Zjazdy ruskie. N a sobotę i niedzielę 22  i 23 

b. m. zapowiedziano zjazd ruskiej p arty i ra d y ­
kalnej, a 25 i 26 b. m. odbędzie się zjazd de­
legatów ruskiego stronnictwa narodowo-demokra- 
tyczuego.

Wiece nauczycielskie odbędą się 19 b. m.
we Lw ow ie  i w  Drohobyczu. N a obydwóch w ie ­
cach omówione zostauą sprawy służbowe i po­
lepszenia płac nauczycieli.

Morderstwa i nieszczęśliwe wypadki. W  Bo- 
leehówce pod Drohobyczem zamordował parobek 
swą gospodynię M aryę Falantes, zrabował 94 K  
i uciekł.

W  Krasnostawcach (pow. Śn iatyn ) dwoje dzieci 
Iw ana  D ow laniuka w  w ieku 5 i 2 la t, pozosta­
wione same w  domu, baw iły się zapałkami, od 
których zajęła się słoma w  izbie. Nim  pospie­
szono na ratunek, oboje udusiły się.

W sprawie kradzieży 56 000 W Stan is ław o ­
w ie donoszą, że znaleziono worki, w  których znaj­
dowały się pieniądze i lis ty ; znaleziono też w ek ­
sle i trochę papierów wartościowych, ale gotówki 
brak.

Z  zaboru rosyjskiego.
Bomba W Radomiu. „W a rsz a w sk i D n iew n ik " 

podaje wiadomość następującą: D nia 16 b. m. o 
godzinie 3 popołudniu w  Radomiu w  naczelnika 
gubernialnego zarządu żandarmskiego posterunku 
von P ło tto  rzneono bombę, która oderwała mu 
nogę. Sp raw ca zamachu, uczeń k lasy V I I  szkoły 
handlowej W e rn e r zaczął uciekać, lecz w pogoń 
za nim rzucił się szeregowiec arty lerzysta i po­
chwycił go już w  mieszkaniu.

O zamachu tym nasz korespondent radomski 
pisze, iż dokonano go w  chw ili, gdy pułkownik 
von P ło tto  wchodził do swego mieszkania. S iła  
wybuchu była straszna, część bramy domu wy­
rwana, dwoje bocznych drzw i w  bramie wypadło 
z zawias, k ilkadziesiąt szyb wyleciało w  oko li­
cznych domach, a między inuemi w  kaneelaryach 
regentów : Przycbodzkiego, Piaseckiego i P ia ­
skowskiego. Rannego przeniesiono do szpitala 
w  bardzo ciężkim stanie, acz nie beznadziej­
nym ".

Zabójstwo rewirowego w Warszawie. Dnia
15 b. m. o godzinie 1 popołudniu, z kościoła 
W szystk ich  Św iętych  na Grzybow ie po nabożeń­
stw ie wyszedł rew irow y z cyrku łu  jerozolim skie­
go nazwiskiem  Ja re ck i, la t  42, a gdy k ierował 
się w  ul. Tw ardą , podeszło do niego k ilku  nie­
znanych mu mężczyzn, którzy dali do niego sześć 
strzałów z browningów.

Ja re ck i, przewieziony do szpitala, skonał. Sp ra ­
w cy zbiegli.

Preludya wyborcze. „D zienn ik  poznański" o- 
głasza nazw iska osób, które reprezentować mają 
W arszaw ę (burżuazyjną —  oczywiście) w  „cen ­
tralnym  komitecie w yborczym ". S ą  to pp. A do lf 
S n l i g o w s k i ,  ks. kanonik Zygm unt C h e ł m i -  
c k  i, Zygm unt B a l i c k i ,  Lu d w ik  G ó r s k i ,  do 
niedawna prezes komitetu Tow arzystw a kredyto ­
wego ziemskiego, książę W łodzim ierz C z e t w e r -  
t y ń s k i ,  obecny prezes i następca poprzedniego 
w  temże T ow arzystw ie  kred. ziemsk., H en ryk  
S i e n k i e w i c z ,  ks. Kazim ierz R u s z k i e w i c z ,  
biskup-snfragan warszawski, ordynat hr. Adam  
K r a s i ń s k i ,  W .  M a r c z e w s k i ,  radca komitetu 
T ow . kred. ziem., M ścisław  G o d l e w s k i ,  radca 
Tow . kred. ziem. i redaktor „S ło w a " ,  pastor 
M a c h 1 e i d i przewodniczący w  gminie żydow­
skiej M ichał B e r g s o n .

„Spó jn ia  narodowa", g łupiutka „p a r ty a " , zło­
żona z k ilku  osób (hr. Adam  Krasińsk i, pastor 
Machleid i k ilku  innych jeszcze) zakończyła swój 
głupiutki żywot i rozpłynęła się w  „koncentracji 
narodowej".

Lokaut łódzki. W yzysk iw acze  łódzcy przystę­
pują do wypełnienia swej groźby! W  fabrykach, 
należących do związku przemysłowców, a miano­
w icie w fabrykach: K a ro la  Scheiblera, Heinzla i 
Kunitzera w  W idzew ie  wywieszono następujące 
ogłoszenie:

„Z a rząd  Tow arzystw a akcyjnego zakładów ba­
wełnianych J .  K . Poznańskiego z powodu zakłó ­
cania spokoju przez robotników (!), był zmuszony 
w  dniu 6 grudnia r. b. fabryk i swoje zamknąć, 
a jednocześnie zawiadomił robotników ogłoszenia­
mi, na jakich warunkach mogłaby być robota w  
fabrykach wznowiona z dniem 17 grudnia.

„Pon iew aż  do dnia dzisiejszego warunki za­
rządu Tow arzystw a akcyjnego „ J .  K . Poznań­
sk i" wznowienia pracy wykonane nie zostały, ze 
względu na solidarność uważamy za konieczne z 
dniem dzisiejszym wym ówić wszystkim  robotni­
kom na dwa tygodnie naprzód robotę w  naszych 
fabrykach i zamknąć je , o ile  do tego czasu nie 
będzie przywrócona normalnie praca w  fab ry­
kach Tow arzystw a akcyjnego „ J .  K .  Poznańsk i" 
na warunkach, postawionych przez zarząd tych 
fa b ryk ".

N ie czekając na rozpoczęcie lokautu, robotnicy 
fab ryk : Heinzla i  Kun itzera oraz Biederm ana, 
przerw ali już  pracę.

Z  zaboru pruskiego■
Wiec polski urządzony wczoraj w  Poznania 

wypadł wspaniale. Zgromadziło się około 3000 
osób z wszystkich stron księstwa, P ru s  zacho­
dnich i Górnego Śląska. Obrady zagaił dr Ro-
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man Szymański, marszałkami wiecu wybrano po­
sła Romana Komierowskiego, adwokata W o liń ­
skiego i hr. Żółtowskiego. P rzem aw ia li posłowie 
ks. Stychel, hr. M ielżyńskj, W o liń sk i, M ieczkowski, 
ks. Laubitz. Zapał był ogromny. Przyjęto  rezo- 
lueyę przeciw nauce re lig ii w  języku niemie­
ckim.

Ze świata.
Nagroda za wykrycie fałszerzy monet. W e ­

dle urzędowego komunikatu wiedeńskiej policyi 
ofiaruje m inisterstwo finansów 1000 K  nagrody 
za w ykryc ie  fałszerzy austryackich srebrnych 
guldenów, koron i 5-koronówek. Fa łszyw e gu l­
deny opatrzone są datą roku 1879 i 1888, zaś 
korony i 5-koronówki datą r. 1900. Fa lsy fik a ty  
lane są ze srebra „B r ita n ia * . Są  łudząco po­
dobne do prawdziwych, ważą jednak mniej, kon­
tu ry  m ają mniej wyraźne, przy dotknięciu robią 
wrażenie tłustych, ponadto lite ry  bocznych tfapi 
sów są odmienne od lite r  monet prawdziwych.

Katastrofa kolejowa. Dnia 16 b. m. o godz. 
8  rano pociąg osobowy z P ra g i zderzył się mię­
dzy stacyami Briix-dworzec cieplicki i B r iix  dwo 
rzec kolei państwowych z stojącym na torze opró­
żnionym już pociągiem pospiesznym. 33 podró­
żnych pociągu osobowego odniosło rany, między 
nim i k ilku  kolejarzy. W in ę  wypadku ponoszą 
zwrotniczy i kontroler, których aresztowano.

Jeszcze 0 pożyczce rosyjskiej W  poniedział­
kowym porannym nrze „Naprzodu* pomieściliśmy 
w y ją tk i z listu  „pewnego agenta rządu francu­
skiego* do Clemenceau w sprawie pożyczki ro­
syjsk iej. W  „H nm an ite* p. A leksander U la r, 
znany publicysta oświadcza, że on jes t autorem 
tego listu, lecz żadnej ofieyalnej m isyi w  Rosyi 
nie m iał i pisał do prezydenta gabinetu francu­
skiego, jako człowiek prywatny, kolega Clemen- 
eeau z pisma „A u ro rę* . K to  chce —  niech w ierzy. 
W  całej tej sprawie ważnem jest zresztą, że p. 
U la r  zwrócił się z przestrogą poufną właśnie do 
rządu francuskiego. I  sądząc z oświadczenia 
m inistra spraw zagranicznych p. Pichona, rząd 
nsłochał przestróg ludzi, znających stosunki ro ­
sy jsk ie : ministeryum nie dopuści nowej pożyczki 
rosyjskiej we Francyi.

Tajemnicze morderstwo Pism a paryskie do­
noszą, że z pociągu błyskawicznego, zdążającego 
z Pa ryża  do B ia rr itz , wysiad ł na stacyi Poitiers, 
elegancko ubrany mężczyzna, ciężko ranny w 
głowę. Niezwłocznie pospieszono mu na pomoc; 
nie mógł go jednakże n ik t zrozumieć, gdyż mó­
w ił ty lko po rosyjsku. Nieznajomy ów stracił 
wkrótce przytomność i zmarł przeniesiony do 
szpitala. Ciało jego okryte było ranami. P rz y  
zm arłym  znaleziono b ilety w izytowe na nazwisko 
„G u s ta w  Love, M o sk w a ', oraz znaczną sumę 
pieniężną. Ponieważ pieniądze i k lejnoty zm ar­
łego pozostały nienaruszone, zachodzi podejrzenie, 
że na zmarłym dokonano zemsty politycznej. 

Zamach na listonosza. W L ip sku  wczoraj
przed południem znaleziono listonosza pieniężnego 
R iibnera nieprzytomnego na schodach jednego z 
domów przy nl. M ikołaja. Obie torby pieniężne 
by ły  odcięte. Zabrano mu 7000 marek. N a sta 
cyi sanitarnej stwierdzono ciężkie rany, między 
temi jednę bardzo niebezpieczną. Sp raw cy nie 
w y ś le d z o n o .  ________________________

B . 6A 8R Y E .L .SK A , K r a k ó w  u u p u je , sp rzed a j'  
i n a jm u je  —  fortep iany, pianina, harm onie i pia 
nola —  krajow e i zagraniczne nowe i prze­
grane —  za gotówkę i na sp ła ty  —  bez zaliezk’

C A R A T U .
(Telegramy z dnia 18 grudnia).

Aresztowanie.
Warszawa. ( P e t .  a g .  t e l . )  P o l i c y i  u d a ło  s i ę  

z a a r e s z t o w a ć  k o m i t e t  r o b o t n ic z y  p o ls k ie j  p a r ­

t y i  s o c y a l is t y c z n e j  (? ). L ic z b a  a r e s z t o w a n y c h  

w y n o s i  6 3 .

Rewizye i aresztowania.
Moskwa. W  i n s t y t u c i e  r o ln ic z y m  i w  d z ie l ­

n i c y ,  v a m ie s z k a n e j  p r z e z  s t u d e n t ó w ,  d o k o n a ­
n o  w c z o r a j  l i c z n y c h  r e w iz y j  d o m o w y c h  i a r e ­
s z t o w a ń .

Kadeci wobec zamachu na Dubasowa.
Moskwa. (T e l .  a g .  p e t . ) .  N a  z g r o m a d z e n iu  

p a r t y i  paźdz iern ikow ców  B e l ia j e w  p o d a ł  d o  
W iadom ości, że n a  p o s i e d z e n i u  k a d e ­
t ó w  w i a d o m o ś ć  o  z a m a c h u  n a  a d ­
m i r a ł a  D u b a s o w a  p r z y j ę t o  o w a ­
c y j n i e  N a  w n io s e k  B e l ia j e w a  z g r o m a d z e ­
n ie  jednog łośn ie  w y r a z i ło  o b u r z e n ie  z  p o w o d u  

tej zbrodni.
Sprawcy zamachu na Dubasowa powieszeni.
Petersburg. S ą d  p o ło w y  o d b y t  w c z o r a j  r o z ­

p r a w ę  p r z e c iw  s p r a w c o m  z a m a c h u  n a  g e n e ­
r a ł a .  D u b a s o w a ,  z  k t ó r y c h  j e d e n ,  K u z n e c o w ,  
j e s t  s t u d e n te m .

Petersburg . S ą d  p o ło w y  z a s ą d z i ł  o b u  
s p r a w c ó w  z a m a c h u  n a  a d m ir a ła  D u b a s o w a  
h a  ś m i e r ć  p r z e z  p o  w i e  s  z e n i e .  W c z o ­
raj w y r o k  w y k o n a n o .

Bomby.
Moskwa. ( P e t .  a g . t e l .)  W  d z ie ln ic y  b ir ż m a -  

h o w s k ie j  z n a le z io n o  w ie lk i  m a g a z y n  b r o -  
h i  i  p r o c h u ,  7  b o m b  i  1 p u d  d y n a ­
m i t u .  3 0  c z ło n k ó w  o r g a n iz a e y i  r e w o lu c y j n e j  
A r e s z t o w a n o .

Krwawa statystyka.
Petersburg. » S tr a n a «  s t w ie r d z a ,  ż e  o d  d n ia  

1 5  l i s t o p a d a  d o  1 5  g r u d n ia  s ą d y  p o lo  w e  s k a ­
z a ł y  n a  ś m ie r ć  i  s t r a c i ły  2 6 3  o s ó b ,  9  u w o l ­
n i ły ,  5  s k a z a ł y  n a  d o ż y w o t n ie  r o b o ty .  U ł a ­
s k a w ie n ie  m i a ło  m i e j s c e  w  t r z e c h  w y p a d ­
k a c h .

Reform a w yborcza
w Izbie panów.

( Telegramy „ N aprzodu “  z  18 grudnia).

Wiedeń. (T e l . w ł.) .  R z ą d  p r o w a d z i  d a le j  p o ­
ś r ó d  c z ło n k ó w  I z b y  p a n ó w  r o k o w a n ia  o  n ie ­
z m i e n i o n e  p r z y j ę c ie  r e f o r m y  w y b o r c z e j .

W  c z w a r t k o w e m  p o s ie d z e n iu  I z b y  p a n ó w  
w e ź m ie  u d z ia ł  o k o ł o  lo O  c z ło n k ó w .  P r z y ­
w ó d c y  o p o z y c y i  w  I z b ie  p a n ó w  o ś w ia d c z a j ą ,  
ż e  b ę d ą  t w a r d o  s t a l i  p r z y  ż ą d a n iu  numerus 
clausus. N ie k t ó r z y  c z ło n k o w ie  I z b y  p a n ó w  
z a p e w n ia j ą ,  ż e  u c h w a ł a  w  s p r a w ie  p lu r a ln o ­
ś c i  b y ł a  t y lk o  ś r o d k i e m  p r e s y i  c e le m  
u z y s k a n ia  g w a r a n c y i  c o  d o  numerus clausus, 
o ś w ia d c z a j ą  j e d n a k ,  ż e  n ie  w id z ą  d o s t a t e c z ­
n y c h  g w a r a n c y j  w  r z ą d o w e m  p r z e d ło ż e n iu  o  
numerus clausus.

W y ł o n i ł a  s ię  z a t e m  n o w a  p r o p o z y c y a ,  ż e b y  
s p r a w y  numerus clausus n ie  w łą c z a ć  d o  u -  
s t a w y  o  r e f o r m ie  w y b o r c z e j ,  le c z  o s o b n o  i 
z r e z y g n o w a ć  z  p lu r a ln o ś c i .  W  t e n  s p o s ó b  
u s t a w a  o  r e f o r m ie  w y b o r c z e j  n ie  b ę d z i e  m u ­
s ia ła  n a p o w r ó t  w r ó c ić  d o  I z b y  p o s ł ó w .  N a ­
t o m ia s t  d o  u s t a w y  o  r e f o r m ie  w y b .  m a  z o s ta ć  
d o ł ą c z o n y  n o w y  p a r a g r a f  p o s t a n a w ia j ą c y ,  ż e  
r z ą d  m o ż e  r e f o r m ę  w y b o r c z ą  p r z e d ło ż y ć  d o  
s a n k c y i  j e d y n ie  r a z e m  z  u s t a w ą  o  numerus 
clausus.

W o b e c  t e g o  z n o w u  z a c h o d z i ła b y  k o n ie c z ­
n o ś ć  o d e s ła n ia  r e f o r m y  w y b o r c z e j  z  p o w r o  
t e m  d o  I z b y  p o s ł ó w .  S ą d z ą  j e d n a k o w o ż ,  ż e  
w y s t a r c z y  t y lk o  t e n  j e d e n  n o w y  p a r a g r a f  d o  
I z b y  p o s ł ó w  o d e s ła ć .

W  k a ż d y m  r a z ie  c z w a r t k o w e  p o s i e d z e n ie  
I z b y  p a n ó w  z o s t a n ie  p r z e r w a n e  i o d r o c z o n e ,  
a  t y m c z a s e m  z o s t a n ie  z w o ł a n a  k o m is y a  I z b y  
p o s ł ó w  d la  r e f o r m y  w y b o r c z e j ,  c e l e m  o b r a ­
d o w a n i a  n a d  t y m  n o w y m  p a r a g r a f e m .

R a d a  p a ń s t w a .
Wiedeń. N a dzisiejszem posiedzeniu Iz b y  po­

słów zgłosili w n i o s k i  n a g ł e :
P o m m e r ,  K l o f a c z ,  K l u m p a r  i tow. 

w spraw ie obrad nad sprawozdaniem komisyi bu­
dżetowej oo do nregnlowania stanowiska i płac 
pomocników kancelaryjnych i pomocniczych fan 
keyonaryuszów kancelaryjnych;

K  a t h r  e i n i tow. o przystąpienie do obrad 
nad prowizoryum budżetowem.

I n t e r p e l a c y e  zg łosili: K r a m a r z  do pre 
zydenta m inistrów, m inistra spraw wewnętrznych 
i m inistra sprawiedliwości w  sprawie mianowania 
przez gminę w B n d z i e j o w i c a c h  o b y w a ­
t e l i  h o n o r o w y c h  w  c e l a c h  w y b o r ­
c z y c h .  In terpelanci zapytują, czy rząd gotów 
jest rozwiązać radę gminną w  Bndziejowicach, 
która jnż od la t ośmiu w tym  samym pozostaje 
składzie, a nadto dopuściła się nadużycia ustawy 
w  celach wyborczych; K r e m p a  interpeluje mi 
n istra obrony krajowej w  sprawie asenterowania 
kaleki do 40 p. p. W Rzeszowie i m inistra skar 
bu w  sprawie przeciążenia uprawiających rolę 
ogólnym podatkiem zarobkowym.

Przystąpiono następnie do obrad nad wnio 
skiem nagłym P  o m m e r  a, K 1 o f  a c z a i K l n m  
p a r a .

Poseł Pommer, uzasadniając nagłość swego 
wniosku zarzuca rządowi, że zapomniał lekko­
myślnie o powziętej przed pięciu jeszcze la ty  
uchwale Izby  posłów w sprawie pomocników kan­
celaryjnych. W ypracow any projekt ustawy spo­
czywa w  Izb ie  panów, która teraz zajmuje się 
kw estyą pluralności i numerus clausus, a zu­
pełnie się nie troszczy o los pomocników kance 
laryjnych. Rozporządzenie rządu co do pomocni­
ków kancelaryjnych nie odpowiada zupełnie ży 
czeniom stron interesowanych, dlatego mówca 
poleca uchwalenie nagłości swego wniosku.

T ow . poseł Resel uważa za rzecz wykluczoną, 
aby obecna Izb a  dokonała ustawowego uregulo­
wania stosunków służbowych i plac pomocników 
kancelaryjnych. Mówca zarzuca rządowi, że nie 
dotrzymuje swych obietnic i wskazuje na panu­
jącą dziś drożyznę, w  której to sprawie rząd sam 
ponosi winę, albowiem wypracował taryfę  clową, 
która jedynie ma na celu ochronę krajowych 
producentów.

W yn ik a  tedy dla rządu obowiązek podwyż­
szenia dochodów pomocników kancelaryjnych. Złe 
położenie tej k lasy urzędniczej pogarsza jeszcze 
pierwszeństwo, jakiem rozporządzają wojskowi 
certy fikatyści. Mówca domaga się, aby rząd nie 
dopuścił do podobnego potraktowania pomocników 
kancelaryjnych, jak  to się stało ze służbą po­
cztową i żąda, aby pomoenikom przyznać na ra 
zie dodatek, a definitywne uregulowanie ich płac 
pozostawić przyszłemu parlamentowi, k tó ry w y j­
dzie z powszechnego prawa głosowania.

Przem aw ia li dalej K l u m p a r ,  S t r a u c h e r ,  
K l o f a c z  i S c  b r e i t e r .  W ystępow ali oni sta 
nowczo za dostateczną poprawą losu pomocników

kancelaryjnych, których położenie nazywali nie- 
godnem państwa kulturalnego.

Nagłość wniosku została następnie p r z y j ę t ą .  
Przystąpiono do obrad nad sprawozdaniem komi 
syi budżetowej w  sprawie ustawowego uregulo­
wania położenia i stanowiska pomocników kan 
celaryjnych i pomocniczych pracowników kance­
laryjnych.

Sprawozdawca S t e i n w e n d e r  poleca im ie­
niem komisyi do przyjęcia rezolucyę komisyi, 
wzywającą rząd, aby z zastrzeżeniem, że w  
swoim czasie ustawowo będzie uregulowane sta ­
nowisko i płace pomocników kancelaryjnych w 
drodze rozporządzenia odpowiednio i w  wydatnej 
mierze poprawił płace tej kategoryi personalu 
państwowego i to z ważnością wstecz od 1 go 
kw ietnia 1906 r., oraz, aby definitywnym pomo­
cnikom kancelaryjnym  nadał stosowny tytu ł.

Sprawozdawca podnosi, że ogółem chodzi o
13.000 ludzi, z których każdy jest niezbędnym 
dla państwa. Sprawozdawca oświadczył w  końcu, 
żo zajmuje przychylne stanowisko wobec w szy­
stkich wniosków o poprawę.

Zabra ł głos poseł S  o b o t  k  a.
Posiedzenie trw a  dalej.
Wiedeń. (T e l. w ł.). Podczas dzisiejszego po­

siedzenia Izby posłów m iał poseł M a l i k  rozmo­
wę z ministrem obrony krajowej Latscherem  i 
oświadczył mu, że gotów jest nawet zupełnie co­
fnąć na rzecz prowizoryum budżetowego swój 
wniosek nagły w  sprawie m altretowania dragona 
Barneg i w  Marbnrgn, jeżeli m inister odpowie w 
parlamencie na wniesioną w  tej sprawie interpe- 
lacyę posłów E rb a  i Resla.

M inister odpowiedział M alikowi, że skoro ty lko 
gazety doniosły o owym wypadku, natychm iast 
zwrócił się do m inisterstwa wojny o wdrożenie 
śledztwa, które też zaraz zostało wdrożone. 
W  najbliższych dniach m inisterstwo wojny da 
mu cały m ateryał i w tedy m inister bez osłonek 
da szczegółową odpowiedź w  parlamencie i za ­
wiadomi o dokonanem lab zamierzonem ukaraniu 
przełożonego oficera.

Skutkiem  tego oświadczenia m inistra wniosek 
nagły M alika nie będzie traktow any w  Izb ie.

Poseł K  a t h r  e i n, k tó ry ma referować wnio­
sek o nagłe traktowanie prowizoryum budżeto­
wego, pertraktuje ze wszystkim i klubami o od­
łożenie ich wniosków nagłych, aby prowizoryum 
budżetowe mogło wejść pod obrady. Zgodziły się 
dotąd: centrum, niemieccy postępowcy i niemiec­
cy ludowcy; natomiast z Czechami, Ko łem  pol­
skiem i małymi klubami rokowania nie są je ­
szcze ukończone.

Agraryusze przeciw robotnikom.
Wiedeń ( T e l .  w ł . ) .  N a  d z i s ie j s z e m  p o s i e ­

d z e n iu  I z b y  p o s ł ó w  w n ie ś l i  a g r a r y u s z e  w n i o ­
s e k  n a g ł y  p r z e c iw  k a r t e lo m  i s t r e j k  o m .  
W n io s e k  t e n  o ś w ia d c z a ,  ż e  k a r t e le  i s t r e jk i  
p o d r o ż a j ą  c e n ę  t o w a r ó w ,  ż e  a g i t a c y a  p r z e c iw  
n im  s t a ła  s i ę  d z iś  j u ż  m ię d z y n a r o d o w ą ,  ż e  
k a r t e le  w  in t e r e s i e  m a ł y c h  k lik  g w a ł c ą  c a łą  
p r o d u k c y ę ,  ż e  z e  s t a n o w i s k a  e k o n o m ic z n e g o  
n ie  m o ż n a  w p r a w d z ie  k a r te l i  z w a lc z a ć  z a s a  
d n ic z o ,  a le ,  ż e  w  d z is ie j s z e j  s w o je j  f o r m ie  
u p r a w ia j ą  o n e  l i c h w ę  n a  lu d n o ś c i  i  ż e  s tr e jk i  
n a r a ż a ją  n a  s z w a n k  c ią g ło ś ć  p r o d u k c y i  ta k  
w  r o l n i c t w i e  i l e ś n i c t w i e ,  j a k  i w  p r z e m y ś le .

W o b e c  t e g o ,  ż e  o b o w ią z u j ą c a  u s t a w a  o  
k o a i ic y i  j e s t  w  t y c h  w a r u n k a c h  n i e d o s t a t e  
c z n ą , ż ą d a j ą  w n io s k o d a w c y  z w o ł a n i a  a n k ie t y  
c z y n n ik ó w  in t e r e s o w a n y c h ,  c e l e m  z r e f o r m o ­
w a n ia  u s t a w y  o  k o a i ic y i  w  d u c h u  p r z y t o c z o ­
n y c h  w  w n io s k u  z a s a d .

Kolej lokalna.
Wiedeń. N a dzisiejszem posiedzeniu Iz b y  roz­

dano w druku zgłoszony wczoraj projekt rządo­
w y  w  sprawie budowy kolei Ja s ło  Konieczna. 
Koszta budowy nie są jeszcze dokładnie zazna­
czone w  projekcie, rząd oblicza je je  jednak na
7 ,000.100 K .

W  artyku le  drugim przedłożenia rząd domaga 
się do budżetu na r. 1907 wstaw ienia sumy
180.000 K ,  jako pierwszej ra ty.

Rozdział kościoła od pnństwa wa Francyi.
P r z e p r o w a d z k a  k a r d y n a ła .

Paryż. Z  okazyi wyprowadzenia się kardynała 
R icharda z pałacu arcybiskupiego, znaczna liczba 
księży, deputowanych, senatorów i członków R a  
j y  miasta zebrała się na podwórzu i  przed bra 
ma pałacu. W ie rn i śpiewali pieśni kościelne. K a r ­
dynał opuścił rezydencyę swoją o godz. 1/ i 2 po 
południu w  towarzystw ie koadjutora i general­
nych w ikarych, wśród okrzyków  klęczącego tłu  
mu, którego liczba wzrosła do 3.000. * Młodzież 
wyprzęgła konie i ciągła sama powóz przez n li 
ce miasta, aż do domn dep. Denis-Cochin, dokąd 
pochód przybył o godzinie wpół do 3 popołu­
dniu. Deputowany Cochin pow itał kardynała 
przed bramą domu. N ie  przyszło do żadnych w y ­
padków.

Paryż. Z  okazyi przeprowadzenia się arcyb i­
skupa R icharda odprawiono po południu w  ko 
ściele Franciszka Ksawerego nabożeństwo, po 
którem w iele osób ndało się przed parlament i 
demonstrowało. Po licya  ich rozprószyła i are­
sztowała 19 osób, wszystkich jednak wkrótce w y ­
puściła. _____

Ministerstwo pracy w pałacu 
arcybiskupim.

Paryż. J a k  słychać, nowo utworzone m inister­
stwo pracy będzie umieszczone w  pałacu a rc y ­
biskupim, k tó ry  opuścił kardynał R ichard .

Paryż- (T e l. w ł ) .  Po tw ierdza się wiadomość, 
że w  paryskim pałacu po-arcybiskupim pomie­
szczone zostanie nowo utworzone m inisterstwo 
praey i ochrony socyalnej. Dotychczasowe m ie­
szkanie kardynała R icharda zajmie zatem mini­
ster-socyalista V iv ian i.

t b l M r a I T
z  d n ia  1 8  g r u d n ia .

Minister Kossuth agitatorem partyjnym.
Budapeszt. N a  k o n s t y t u u j ą c e m  z g r o m a d z e ­

n iu  p a r ty i  n i e z a w i s ło ś c i  s z ó s t e g o  o k r ę g u  b u d a ­
p e s z t e ń s k ie g o  w y g ł o s i ł  m in i s t e r  o ś w ia t y  A p -  
p o n y i  m o w ę ,  w  k tó r e j  p o r u s z y ł  t a k ż e  s p r a w ę  
l i s t u  m in is t r a  K o s s u t h a  o  o r g a n iz a e y i  p a r t y i  
n i e z a w i s ło ś c i ,  c o  t a k ie  w y w o ł a ł o  w z b u r z e n ie .  
M in is te r  A p p o n y i  m ó w i ł :  W o b e c  s t r o n n ic t w  
k o a l ic y j n y c h  r z ą d  p o s ia d a  j e d y n ie  o b o w ią z e k  
ś c i s ł e g o  p r z e s t r z e g a n ia  n e u t r a ln o ś c i .  M in is t e r  
K o s s u th  z a z n a c z y ł  t e ż  t o  w y r a ź n ie ,  p i s z ą c ,  ż e  
b y ło b y  b łę d e m ,  g d y b y  r z ą d  w y w ie r a ć  c h c i a ł  
w p ł y w  n a  p a r t y ę  n i e z a w i s ło ś c i  i  w y s t ę p o w a ł  
p r z e c iw  in n y m  s t r o n n ic t w o m . P o l i t y c z n e  p o ­
ł o ż e n i e ,  w y w o ł a n e  p r z e z  k o a l i c y ę ,  j e s t  z b y t  
p o w a ż n e ,  a b y  n ie p o r o z u m ie n ia  m o g ł y  w y ­
w r z e ć  j a k ik o lw ie k  w p ł y w  n a  k o a l ic y ę .

Ugoda.
Budapeszt. ( W ę g .  b iu r o  k o r e s p .) .  K o m is y ę  

u g o d o w e  z b io r ą  s i ę  1 9  b .  m .  w  W ie d n iu  n a  
2 - d n i o w ą  k o n f e r e n c y ę .

Strejk generalny marynarzy włoskich.
Medyolan. (T e l .  w ł .) .  W  m y ś l  u c h w a ł y  

z w ią z k u  z a w o d o w e g o  m a r y n a r z y  w ł o s k i c h  —  
w y b u c h ł  w c z o r a j  w ie c z o r e m  s t r e j k  g e n e r a ln y  
n a  w s z y s t k i c h  w ło s k ic h  o k r ę t a c h  p a r o w y c h  i  
ż a g lo w y c h ,  h a n d lo w y c h  i  e m ig r a c y j n y c h .  —  
Z w ią z e k  w z y w a  w s z y s t k ic h  m a r y n a r z y  w ł o ­
s k ic h  w  k r a j o w y c h  i  z a g r a n ic z n y c h  p o r t a c h  
d o  o p u s z c z e n ia  o k r ę t ó w .

W  G e n u i  s t r e j k  m a r y n a r z y  j e s t  p o w s z e ­
c h n y .

R z ą d  o ś w ia d c z y ł ,  ż e  s ł u ż b a  p o c z t o w a  b ę d z ie  
p e łn io n ą  p r z e z  t o r p e d o w c e .

Ubezpieczenie robotników w Szwajcaryi.
Berno szwajcarskie. R ada zw iązkowa w rę ­

czyła wczoraj zgromadzeniu związkowemu pro­
jekt ustaw y w  sprawie ubezpieczenia od wypadku 
i na wypadek choroby.
Demonstracya kobiet za prawem wyborczem.

Londyn W czoraj wieczorem ndalo się pono­
wnie k i l k u n a s t u  k o b i e t o m  d o t r z e ć  do  
w n ę t r z a  h a l i  I z b y  n i ż s z e j .  P o l i c y a  
u s u n ę ł a  k o b i e t y  z g m a c h u  zanim jeszcze 
zdołały urządzić zamierzoną demonstracyę na ko­
rzyść prawa głosowania dla kobiet.

Konflikt między Izba gmin a Izbą lordów.
Londyn. I z b a  g m in  o d r z u c i ła  n a  w n io s e k  

r z ą d u  z m ia n y  p r z e d s i ę w z ię t e  p r z e z  I z b ę  lo r ­
d ó w  w  u s t a w ie  o  s p o r a c h  p r z e m y s ło w y c h .

Londyn. I z b a  lo r d ó w  o b r a d o w a ła  w c z o r a j  
n a d  p r z e d ło ż e n ie m  s z k o ln e m , o d e s ła n e m  p r z e z  
I z b ę  g m in .

M a r g r a b ia  o f  L a n d s d o w n e  g a n i ł  o s t r o ,  
ż e  I z b a  g m in  o d r z u c i ła  en Moc z m ia n y  p r z e d ­
s i ę w z i ę t e  w  u s t a w i e  p r z e z  I z b ę  lo r d ó w .  W z y ­
w a ł  o n  r z ą d , a b y  o ś w ia d c z y ł  j a s n o ,  j a k ie  z a ­
m ie r z a  u c z y n ić  k  n c e s y e ,  a b y  u r a t o w a ć  p r z e d ­
ło ż e n ie .  K o n c e s y e  t e  m u s z ą  b y ć  i s t o t n e ,  j e ż e l i  
o p o z y c y a  m a  u s t ą p ić .

L o r d  p r e z y d e n t  E a r l  o f  G r e v e  b r o n i ł  
p o s t ę p o w a n i a  r z ą d u . R z ą d  g o t ó w  j e s t  p r z y ­
j ą ć  k o n c e s y e  o b ie c a n e  j u ż  p r z e z  m in is t r a  
o ś w ia t y .

O g ó l n e m  j e s t  p r z e k o n a n ie ,  że p r z y j d z ie  d o  
s k u t k u  k o m p r o m is .  L o s  p r z e d ło ż e n ia  j e d n a k ż e  
n i e  j e s t  j e s z c z e  p e w n y .

Orędzia Roosevelta.
Waszyngton. Prezydent Roosevelt w ręczył 

wczoraj kongresowi trz y  specyalne orędzia. D o ­
tyczą one włości państwowych i umożliwienia 
oficerom m arynarki szybszego awansu. Trzecie 
orędzie zaw iera sprawozdanie Roosevelta o po­
dróży do Panam y.

Z e  s t o w a r z y s z e ń  i  z g r o t n a l z i ń .
X  B a c z n o ś ć  to w a rz y s z e - a s e s o ro w ie  p rz e ­

m y s ło w i !  W  środę 19 b m. o godzinie 7' , wie­
czorem w lokalu Związku stow. roo. (ul. W iślna 5) 
odbędzie się walne zgromadzenie członków krakow- 
sk ej grupy Stowarzyszenia asesorów przemysłowych 
w Wiedniu z następującym porządkiem dziennym: 
1) Odczyt dra Z. Marka na temat: „Zadanie sądów 
przeni'słowycb*. 2) Protokół z poprzedniego walnego 
zgromadzeń a, 3) Sprawozdanie z czynności zarządu. 
4) Sprawozdanie kasowe i wniosek o udzielenie abso- 
lutoryum. 5) W ybór nowego zarządu i komisyi kon­
trolującej. 6) Wnioski i interp lacye. Zgromadzenie 
to. jako powtórnie zwołane, odbędzie się cez względu 
na liczbę obec łych.

X  K ó łk o  s a m o k s z ta łc e n ia  w  K r a k o w ie  
urządza odczyty i pogadanki w sali Związku stow. 
rob., ulica W iślna 5. W e  c z w a r t e k  2*0 b . m . 
odczyt: „ M i l i t a r y z m  a  n a d z ie je  r e w o lu c y i “  
(dyskusya). Początek punktua!nie o godzinie 7 wie­
czorem Wpisy do Kółka przyjmuje gospodarz Związku.

X  S t r y j .  W  piątek 21 b. m. o godzinie 7‘„  wie­
czorem odbędzie się w sali Związku stowarzyszeń za- 
wodowy-h (lokal Tow. „Znicz*) odczyt tow. dra 
Baomfelda p . t. „Oeneza ucisku politycznego".

HARRYFROMMKR
E r a l t ó w ,  u l .  ( ł r o d z k a  O .

K a p e l u s z e ,  O y l i m r y ,  B i e l i z n ę  m ę s k ą  

R ę k a w i c z k i ,  K a l o s z e  K r a w a t y  i  t .  p .  

W i e l k i  w y b ó r !  C e n y  n i s k i e !
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Frzez Wysokie ck. Nanuastlłi* 
ctwo koncesyonomuM

Biuro
podróży

O ś w i ę c i m  ( d w o r z e c )  
sprzuiaji bilety okrętowedo Ameryki

I., n . i ID. klasy dla pa­
rostatków pospiesznych, o- 
raz bilety kolejowe dla ko­
lei północno amerykańskich 
w e wszystkich kierunkach.

Ceny ściśle wedle taryf 
okrętowych I kolejowych.

BILETY OKRĘTOWE iłu KANADY 
i bilety kolejowe kaeaiyjskte.

Pro sp ek ty  darmo i opłatnie

Pierwszy krajowy skład Gramofonów i Fonografów

JÓZEFA WEKSLERA w Krakowie, ul. Grodzka 71
poleca w bardzo wielkim wyborze Gram ofony, 
Fonograf}’, p łyty 1 w alce  najnowszych zdjęć. 

G r a m o fo n  k o n c e r to w y  z 10 p ły t a m i  z łr ,  3 5 .—
Części składowe zawsze na składzie. Cony Dardzo przystępna. Hepe- 
racye wykonuje się dokładnie i szybko po oenaoh umiarkowanych. 

Cenniki darmo i  oplatnio. Zamówienia z prowincyi uskutecznia się 
3 3 9  o d w r o t n ą  p o c z t ą .

758 O ś w i a d c z e n i e .

H a

i Pierwsze krakowskie Przedsiębiorstwo
d l a  o ś w i e t l e n i a  e l e k t r y c z n e g o  i  p r z e ­

n i e s i e n i a  s i ł y

R U D O L F A  P O P P E R A
w  K r a k o w ie ,  ul. F io r y a ń k a  4 7 ,  —  T e l .  4 8 4

poleca się do urządzenia elektrycznego, dla skle­
pów, mieszkań oraz wszystkich gałęzi przemysłu. 
Na prowincyi zostają roboty uskutecznione w jak 

najkrótszym czasie. — Kosztorysy bezpłatnie. 
=  Własne warsztaty elektromechaniczne. =

Na podarunki okolicznościowe polecam:

W ł o s k i e  l o s y  c z e r w o n e g o  K r z y ż a
4 losowania A n lń iiin n  l&lunPI 110 ^ ôsy P° 15.000 lirów
rocznie T  IjTUnllu lfijJJISlIC 2 losy po 6.000 lirów
2 losy ne 29 rat miesięcznych po 4 K „ —  2 losy na 28 rat miesięcznych po 10 koron.

M r  S e r b s k i e  l o s y
3 losowania O n lń u in o  UlUfinano P° 100-°C»0 franków 
rocznie U yTUvVIIC W jyl dHB 75.000 i 25.000 fr,
3 losy na 27 rat miesięcznych po 3 K., —  5 losów na 34 rat miesięcznych po 4 K 

jhlustnjackicj losy czerwonego krzgża
2 losowania 
rocznie 2 główne’wygnana 2 ; : S lZ

i

3 losy na 31 rat miesięcznych po 3 korony, 5 Issów na 30- rat miesięcznych po 10 koron.

Wyłączne niepodziolne prawo do wygranej na podstawie ustawowo wystawionego do­
kumentu sprzedaży zaraz po złożeniu pierwszej raty w prrst na moje ręce, Nadesła­
n ie  pierwszej raty najlepiej przbkazem pocztowym. "Wszystkie losy nabyć można za 

gotówkę, po dokładnym kursie dzionnym.

E D W A R D  U R B A N
D o m  b a n k o w y , B e r n o  ( M o r . )  G r o s s e r  P la t z  N r .  2 8 - 2 5  (we własnym budynku)

Uczciwych stałych odsprzedawców przyjmuję.
Ceny tanie. Dobra p row iz ja .

lEissniliiiiiEiiiliiilEEEE n
C z y  p o t r z e b a  zamawiać u obcych stampilie 

kauczukowe i drukarnie domowe?
N i e !  Precz z obcym lichym towarem !
Zamawiający towar z obcych krajów przekonuje się 
często po nadejściu towaru, że stał się ofiarą oszustwa, 
ale wtedy już zapóżno!
Poco więc szukać u obcych tego, co unas otrzymać 
można niezawodnie taniej:

K o k o w s k a  f a b r y k a  p i e c z ę c i  

k a u c z u k o w y c h  i d r u k a r ń  d o m o w y c h

ALEKSANDRA EISCHHABA
w  K r a k o w ie , u lic a  G r o d z k a  5 0 ,

poleca własnego wyrobu kompletne drukar­
nie domowe, jakoteż sfimpilie w wielkim wy­
borze wedle wzorów, wykonuje też tablice 
emaliowane i lane, oraz napisy na drzwi itp.

Ceny bardzo przystępne, konkurencyjne.

P o l e c a j ą c  s i ę  ł a s k a w y m  w  z g l ę d o m  S z a n .
P .  T .  P u b lic z n o śc i, za ręczam  za dob roć  
t o w a r u .

Aleksander Fischhab, Kraków, Grodzka 5Q.

na w agę i we flakonach.
w kilkudziesięciu różnych zapachach, n a jm o d n ie js z e :  Azur,
Gardenia, Ideał, FJeurs d’ Amonr, Coeur de Marie, 
Narcyz, Jaśmin, Orchidea, Orion, Fiołek w kilku odmia­
nach i wiele innych, również wody: kolońską, do ust i do mycia 

głowy na wagą i we flaszkach — poleca

C z e s ł a w  Ś m i e c h o w s k i
Kraków, Mały Rynek, obok apteki pod barankiem.720

i
i
i
i
§
i

2 - 5 0

W m
z 1 d z w o n k ie m  
z 2 d z w o n k a m i 
ś w ie c ą c y  w  n o c y  
m a r k i  J .  . . .  
b u d z ik  k o le jo w y  
z m e c h a n .  g r a ją c y m  ,, 4-25
3 le tn ia  pisemna gw arancya Za nieodpo­

wiednie pieniądze z powrotem. 
W y s y ł k a  asa z a l i c z k ą .  «—

RN H X 8 0 H N E L
zegarm ifitrz  

W ied eń , IV .  flla rgarethenstr. 37 
te le fon  35 *3 -

Żądajcie darmo i opłatnie mojego oennika 
z 2000 obrazami. 349

=  Moje tar.Te ceny 
wzbudzająsenzacyę
Niklowy Remontoir kie- 

żonkowy z marką Sy- 
' Roskopf 3 6  godz;n 

idący wraz z pięknym 
łańcuszkiem złr. 1 * 9 5 , 

tr z y  sztuki zlr. 5 * 5 0 , sześć sztuk 8  50. 
Srebrny Roskopf o 3  kopertach bardzo 
s i ln y  zlr. 6*— . Stalowy damski rem. 
dr. 3 * 9 0 , Budzik najlepszy złr. 1*50.

Łańcuszki srebrne od zlr. 1*— . 
Zegarki damskie złote od złr. 10*— .

SojiKi lluitr. owinlkl n i  żądania t a m *  I (płatnia

Ipaóy Gyprss, Kraków, al. Floryafska 49.

C®ses*d®ieści centów
kosztuje prawdziwy sre­
brny pierścionek według
obok znajdującego się r y ­
sunku. Ten sam pozłacany 
K  1*— z ameryk. złota

z 14 kar. złota K 8‘— Jak o  miarę 
■wystarczy skrawek papieru. 541

I I A N W S  K O N R A D
j-u/to lle r, w  B r- iŁ a c  © E S  (Czechy).

c. k. sądownie zaprzysiężony rzeczoznawca , 
Bogato iluatr. polski katalog z przeszło 1000 zdjęć 

darmo i opłtanie.

£  4*-

Ghce Pan w łatwy sposób 
zarobić pieniędzy ?

to niech Pan zażąda darmo 
i  opłatnie katalog iluatrow ny 
zegarów, zegarków, wyrobów 
jubilerskich, chińakiego srebra, 
przyborów narzędzi zegarmi- 

atrzowikich i  towarów muzycznych

F .  TP A  ]V1 M , K r a k ó w
Z ie lo n a  L .  3 /6 5 . 746

r * e

& 6
tylko, lecz należy spróbować od" dawna uznane
lecznicze S T £ C K E N P F E R D

i f l y d l o  *  m l e k a  l i l j o w e g u  
Bergmanna i Ski, Drezno i Tetschen n. Elbą
przedtem  mydło z m leka liljowego Bergmanna
(m arka 2 górników), by osiągnąć delikatną i b iałą 

cerę na tw arzy i pozbyć się piegów.
N a  s k ła d z ie  s z tu k a  po  8 0  l ia l .
W KRAKOW IE : A pteki: A. Bartm ański i Spółka 

Gralewski, Z. Marcoin, M. Proń, W. R edyk, 
L. Rosenberg, K. W iśniewski ; D roguerye : 
J  R anak, J . !* lemensiewicz, A. Pachucki,Arnold 
Reifer, J  Wiśniewski i Sp., F. Zopot i Sp ; 
H andle galanteryjne : Anast. Froncz, Ch. F ,
Leistner, St. Porębski i Zimler ; Handel m ydła ; 
H andel m ateryrłów  ; Roman D robner, Maurycy 
Kreisler, Reim i Spółka, St. Rożnowski.

W BOCHNI; D roguerye: J an  Michnik. S tanisław  
Pawłowski.

W NOWYM SĄCZU;Apteki: M. Gorzecki, R .Jakó- 
bowski, J  J a ro sz a ; D roguerye: T. Krościński 
B. Zuckęr.

W  PODGÓRZU; D roguerye: L. Żarski i Spółka, 
Lazar Friedenberg.

W R Z E S Z O W IE ;Apteki: A.Karpiński, Klisiewicz, 
J .  Kołodziejowski.

W W IŚNICZU ; A pteka : J .  Brzekowski. 419

P r z y s z e d ł  t r a n s p o r t  

świetnych a tanich jabłek stołowych, węgierskich

w r ó ż n v c h g a t u n k a c h .  U l. św . J a n a  1 2 .

N a  ś w ię ta k u p u j c i e  w  f i r m i e  D r  IT ie ć  i  S k a ,  K r a k ó w , I Ł y n e k  g ł .  2 5  ( v i s - a - v i s  
o d w a c h u )  t y l k o  n a t u r a l n e  b i a ł e  i  c z e r w o n e ,  k o n i a k ,  r u m ,  

ś l i w o w i c ę  i  h e r b a t ę  p o  c e n a c h  n a j n i ż s z y c h .

IT a  p o d a r k i  g w i a z d k o w e  p o l e c a m y  g o t o w e  k o s z e  z  w i n a m i  

p o  z ł r .  5 ‘— , 7  5 0 , 1 0 ' —  i  1 2 ‘5 0  ł a t w e  d o  t r a n s p o r t o w a n i a ,

Zarząd browaru akcyjnego „Lówexibrailli w Monachium 
po wyjaśnieniu nieporozumień oświadcza niniejszem, źe 
z* calem zaufaniem do przedsiębiorstwa restauracyjnego 
p. R o m a n a  D r o b n e r a  się odnosi. P. Roman Drobner 
zaś zawiązuje nadal stosunki handlowe z browarem akcyjnym 
„Lowenbrau“ w Monachium i sprowadzać będzie nadal 
piwo tego browaru.

Dnia 27-go października 1906.
Zarząd akcyjnego browaru Roman Drobner

i » _ i .. u  . • w ła ś c ic ie l  p r z e d s ię b io r s tw a  restau->„Lówenbrau W  Monschium. r a c y j u e g o  w  K r a k o w ie .

ZAUAO WODOLECZNICZY 
I SANATBRYU

Spec. chor. nerwowych Dra K U P C Z Y K A
w K rakow ie, u lica  S z u jsk ie g o  L, II.
697 (róg ul. Rajskiej).
wodolecznictwo, parnia, gorące kąpiele 
powietrzne, kąpiele gazowe z kwasem 
węgl., kąpiele wodoelektryczne, świetlno- 
elektryczne, natryski elektryczne, ele­
ktryzowanie, masaż ręczny, wibracyjny 
i el ktryczny, ciepłe wanuy, kąpiele mi­
neralne. Leczenie dyetet c-zne i tuczne. 
Choroby nerwowe, reumatyzm, choroby 
żołądka i jelit, skaza moczanowa, cu­
krzyca, otyłość, ogólne osłabienie, cho­

roba serca i naczyń krwionośnych.
Pokoje dla chorych. Oświetlenie elektryczne.
'Mokę/yy >!/<»» ą* ęn!/ęMi/

PotiadaBzi losów
dzienny i na życzenie te same lo t, (tj, te 
same numera) grając na nie bez przerwy, 
nabyć na dogodne spłaty miesięczne. Losy 
gdziekolw. zastawione, wykupujemy i prze­

prowadzamy powyższą transakcyę. 
Polecamy uprzejmie naszą firmę do wszel­
kich obrotów bankowych. Kupno i sprze­
daż obligacyj, losów i monet. — Ajentów 
ładnych nie wysyłamy,— Kalendarzyk ban­

kowy bezpłatnie.
Schufz i C h a j a s ,  Dom b a n k o w y  

w t Lwowie, plac Msryack; 7.

i f lŁ E C & A K N I A  „ K U K O W I E 11
Kraków, ulica św. Tomasza L .  17, poleca: 
R u s k ie  p ie r o ż k i i inne l e g u m i n y  
z nabiału ze śmietaną lub konfiturami. — 
K u c h n ia  j a r s k a .  Kwaśne mleko z zie­

mniakami lub kaszą tatarczaną.
Ceny niskie. 747 Sala dla gości.

FRANCISZEK KONECNY
712 dawniej/
A N T O N I  S C H U L Z  

K r a k ó w ,  u l .  S z e w s k a  18 .
poleca sw e dobre i naturalne

W in a  Oedenburgskie
b ia łe  p o  4 0 ,  6 5 ,  7 5  c t .  i 1 z lr . b u t .  
c z e r w o n e  p o  5 5 ,  6 5  c t .  i 1 z lr .  b u t .  

Na Awięia w  litrach a
p o  6 0 ,  7 5  i  8 5  c e n t ó w .

Zamówienia z prowincyi uskutecznia się natychmiastowo. Cenniki darmo i opłatnie.


